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Uroczyste wręczenie Kuo Mo-żo 
Międzynarodowej Stalinowskiej 

Nagrody Pokoju
(f) MCfSKW A (PAP). 9 bm. 

odbyio się na K rem lu  wręczenie 
M iędzynarodow ej Nagrody Sta­
linow sk ie j „Z a  u trw a la n ie  po­
ko ju  m iędzy narodam i“  w y b it­
nemu mężowi stanu i dzia ła­
czowi społecznemu Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej, prezesowi 
C h ińskie j A kadem ii N auk Kuo 
Mo-żo.

W  sali S w ie rd łow sk ie j na 
K rem lu  zebrali się przedstaw i­
ciele radzieckich organizacji 
społecznych, pisarze i  dzia ła­
cze k u ltu ry . W śród gości zna j­
dow a li się pisarz ch iński Mao 
D un i  pisarz koreański L i G i- 
en.

Zebrani serdecznie pow ita li 
po jaw ienie się na sali K uo M o- 
żo. Przewodniczący K om ite tu 
M iędzynarodow ych Nagród Sta­
linow skich , członek A kadem ii — 
Skobie lcyn odczytał uchwałę 
K om ite tu  o przyznaniu zaszczyt­
ne j nagrody K uo M o-żo za za­

sługi w  dziedzinie w a lk f o za­
chowanie i u trw a len ie  pokoju, 
oraz w ręczy ł mu dyplom  laure ­
ata i z ło ty medal. Skobielcyn 
pogra tu low ał laureatow i i ży­
czył mu dalszych sukcesów w 
walce o ro z k w it w ie lk iego na­
rodu chińskiego, o tr iu m f spra­
w y pokoju.

W  odpowiedzi na przemó­
w ienia wygłoszone na akadem ii 
Kuo M o-żo oświadczył, że w rę ­
czenie m u Nagrody P oko ju  im ie ­
nia Józefa S talina uważa za 
najwyższy honor nie ty lk o  dla 
siebie osobiście, lecz również 
dla całego narodu Chińskiego 
Pozwólcie m i — powiedział 
kończąc K uo M o-żo — życzyć 
z całego serca, by k w itła  zaw­
sze braterska przyjaźń m iędzy 
w ie lk im i narodam i Chin i 
Zw iązku Radzieckiego, by 
wzm acnia ł się nadal obóz po­
ko ju  i dem okracji, na którego 
czele stoi Zw iązek Radziecki.

Zlot Młodych Przodowników natchnie nas 
do spotęgowania wysiłków w pracy dla Ojczyzny

Młodzież całego kraju odpowiada na apel Zarządu Głównego ZMP

I  Wyścig Pokoju
P U P f  
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Rząd radziecki przekazuje Polsce 
pamiąlki związane z życiem i pracą 

Mikołaja Kopernika
(i) Dnia 8 bm. w y jecha ła  do 

M oskw y delegacja w  składzie: 
w icem in is te r S zkoln ictw a W yż­
szego H e n ryk  G dańsk i, re k to r 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
p ro f. d r  Jan W asilkow ski, p ro ­
fesor U n iw ersyte tu  Jag ie lloń ­

skiego d r Tadeusz Banachie- 
w icz w  celu przejęcia pam ią­
tek, zw iązanych z życiem i  p ra ­
cą M iko ła ja  K opern ika , prze­
kazanych Polsce przez Rząd 
Zw iązku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich.

(f) M łodzież całego k ra ju  na 
zebraniach odbywających się. w  
zakładach pracy, szkołach, u - 
czelniach, PO M -acli, PGR-ach 
i  gromadach z entuzjazmem 
p rzy jm u je  apel Zarządu G łów ­
nego ZM P  w zyw ający na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  Pracy 
— Budowniczych Polski Ludo­
wej. M łodzież m iast i wsi, aby 
godnie wykazać się na Z locie 
swym  dorobkiem , podejm uje 
dodatkowe zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
swego W ielk iego Nauczyciela 
Prezydenta RP towarzysza Bo­
lesława B ie ru ta  oraz święta 
mas pracujących — 1, Maja.

W prost od warszta tów  pracy 
p rzyb y li do w ie lk ie j św ie tlicy  
na masówkę m łodzi chłopcy i 
dziewczęta — tokarze, spawa­
cze, wiertacze, stolarze i m a­
larze Pafawagu. D ługo trw a łym i 
oklaskam i i okrzykam i na cześć 
Prezydenta B ie ru ta  i  m łodych 
przodow ników  pracy p rzy ję li 
zebrani odczytany apel Zarzą­
du G łównego ZMP.

„M y , Z M P -ow cy z W ydzia łu 
W -5 — m ów i brygadzista spa­
wacz, Zofia Adam ow icz — po-

h

stanaw iam y pracować jeszcze 
w yda jn ie j, lep ie j i  oszczędniej. 
Załoga naszego w ydzia łu , k tó ­
ra w  toku w ykonyw ania  zobo­
wiązań wyprodukow ała już  po­
nad plan części do 50 wagonów 
kry tych , postanawia w  k w ie t­
n iu  wykonać dodatkowo części 
do 46 wagonów“ .

Padają dziesiątki dalszych zo­
bowiązań.

W śród ogólnego entuzjazmu 
zgromadzona młodzież uch w a li­
ła tekst lis tu  do Prezydenta 
B ieruta.

W ie lką  Aulę P o litechn ik i W ar 
szawskie.j, gdzie odbyło się ze­
branie dla omówienia przygo­

to w a ń  do Z lotu, szczelnie w y ­
p e łn ili studenci, p rzyb y li na 
nie również profesorow ie u- 
czelni, przedstaw iciele ZG ZM P 
oraz przodownicy pracy z w a r­
szawskich zakładów.

W ypow iedzi . studentów m ó­
wiących o tym , co przygotow u­
ją, aby stać się godnym i uczest­
niczenia w  Zlocie, p rzy jm ow a­
ne są b u rz liw ym i oklaskam i 
przez młodzież.

„M a jący  się odbyć w  dniach

Święta Odrodzenia Z lo t — I przodowników  m ob ilizu je
m ów i sekretarz pierwszej g ru ­
py I I  roku A rc h ite k tu ry  K a rd a - 
szewski — jest dla nas na tchn ie­
niem do spotęgowania w y s ił­
ków w nauce i pracy społeczne.!. 
Jako dodatkowe zobowiązanie 
wykonam y tab lice poglądowe 
z a rch itek tu ry  po lskie j, z okre­
su barokowego, k tó re  u ła tw ią  
nam pogłębienie zdobytych w ia ­
domości“ .

Zobowiązania innych grup 
studenckich dotyczą pomocy w 
nauce słabszym kolegom, pracy 
na M DM  i w  Parku K u ltu ry , 
pomocy PGR.-om, wzmożenia 
pracy ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
oraz zdobywania norm  na 
SPO.

*
Zebranie m łodzieży Z ak ła ­

dów Przem ysłu Bawełnianego 
im. F. Dzierżyńskiego w  Łodzi 
zgromadziło Wszystkich człon­
ków  fabrycznej organizacji 
ZM P oraz w ie lu  m łodych ro ­
bo tn ików  i robotnie.

B u rz liw y m i oklaskam i p rzy­
ję li zebrani wystąp ienie m łode­
go m ajstra  Czesława S ykuły, 
k tó ry  m ów i: „Z lo t m łodych

do jeszcze w yda jn ie jsze j pracy, j
W im ien iu  m oje j brygady po­
stanawiam  podnieść wykonanie 
bazy p rodukcy jne j o 1 proc.“  j

❖
W szystkie młodzieżowe b ry ­

gady Stoczni G dańskiej podno­
szą wydajność pracy. M. in. j 
brygada im. W aryńskiego z m a- ! 
la rn i okrę tow e j przez n a jb liż - I 
sze 3 miesiące w yrab iać będzie j 
po 170 procent norm y.

* '
M łodzi robotn icy  Zakładów i 

W ytw órczych A pa ra tu ry  Oświe- i 
Heniowej T - l ł  w  W arszawie w  ! 
okresie przygotowań do Z ło tu  i ■ 
postanow ili zwiększyć ilość m ło - | 
dzieżowych brygad p ro d u kcy j­
nych, M łodzi robotn icy naw ią ­
żą kon tak t z młodzieżą w ie j-  i 
ską, k tó re j pomagać będą w  j 
siewach wiosennych i p rzy re - i 
moncie maszyn rolniczych, I

*
W iele cennych zobowiązań 

pod ję li również m łodzi m eta­
low cy Zakładów  Przem ysło­
wych im. Józefa S talina w  Po- | 
znaniu.

la  uczczenia 60-le d a  u rodz in  towarzysza B ie ru ta  i  na cześć 1 M aja

T'? («iiMt A««Jn ■
m t  n m

W a lk i w  K o re i
(t) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym 9 bm. w 
Phenjanie, dowództwo naczel­
ne Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
podało, że oddziały a rm ii lu ­
dowej w  ścisłym w spółdzia łan iu 
z oddziałam i ochotn ików  ch iń ­
skich prowadzą nadal xvalki z 
nac ie ra jącym i w o jskam i in te r­

w entów  am erykańsko -  an­
gielskich 1 disynmanowców, za­
dając im  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

9 b m .. oddziały a r ty le r ii prze­
c iw lo tn icze j a rm ii ludow ej i 
strzelcy -  niszczyciele samolo­
tów  n ieprzy jac ie lsk ich  s trąc ili 
3 sam oloty n ieprzyjacie lskie.

Żołdary USA bestialsko mordują 
jeńców wojennych w Korei

(d) P E K IN  (PAP). D zienn ik i 
koreańskie donoszą o nowych 
zbrodniach popełnianych przez 
tzw . wojska ONZ w  obozach dla 
jeńców  w ojennych. D zienn ik 
koreańskie j a rm ii ludow e j „Czo- 
son Inm in g u n " p u b lik u je  w ypo­
w iedz i żo łn ierzy koreańskich, 
k tó ry m  udało się zbiec z n ie ­
w o li.

Żo łn ie rz K in  Son-he w zięty 
w  ub ieg łym  roku do n iew o li 
w raz z in n y m i 11 żołn ierzam i 
a rm ii ludow ej stw ierdza: Gdy 
odzyskałem przytom ność pod­
b ieg ł do m nie żołnierz am ery­
kański, k tó ry  skopał mnie, 
z ra n ił w  usta i  w y b ił zę­
by. A m erykan ie  w yw ieź li po­
tem  m nie i jeszcze dwóch cięż­
ko  rannych żołnierzy. Tych, 
k tó rz y  w sku tek odniesionych 
ran  n ie  m og li się poruszać 
A m erykan ie  zab ili. Następnie 
zam knięto nas w  celi to r tu r  po­
zbaw ia jąc nas pożywienia i  po­
m ocy sanitarnej.

Żo łn ie rz K im  D żon-h i, k tó ry

zbiegł z n iew o li am erykańskie j 
oświadczył, że w  ub ieg łym  ro ­
ku dostał się do n iew o li w raz 
z trzema sanitariuszkam i, Am e­
rykan ie  i lisynm anow cy znęcali 
się nad n im i w  sposób o k ru t­
ny, Gdy jedna z -sanitar iuszek 
powiedziała bandytom , że zapła­
cą za swe zbrodnie, zd ję li z n ie j 
odzież, p rzyw iąza li do drzewa, 
odcię li nos, uszy i p iers i i zma­
sakrow a li bagnetam i całe je j 
ciało.

Żołn ierz koreańskie j a rm ii 
ludow ej Pak U n -hak  opisuje 
w a ru n k i panujące w  obozie dla 
jeńców w  rejonie. Indżonri. 
Stw ierdza on, że A m erykan ie  
stosują okru tne to r tu ry  wobec, 
jeńców : p rzyw iązu ją  ich .do be l­
ki. w  suficie, k łu ją  rozpalonym  
żelazem, b iją  do śm ierci p rę ta ­
m i, Z obozu codziennie wywozi 
się jeńców  w  dwóch samocho­
dach ciężarowych: w  jednym  
przewozi się zw łok i zamęczo­
nych i zabitych, a w  drug im  
skazanych na rozstrzelanie je ń ­
ców.

Z a łog i budu jące  w ie lk ie  o b ie k ty  p la n u  6-Ietn iego
przyspieszają tempo robó t

Chłopi z gromady Chrapie« o wzywają do skrócenia terminu za§iewów
Realizacja zobowiązań podjętych dla uczczenia 60 rocz­

nicy urodzin towarzysza B ieru ta  oraz święta 1 M a ja  p rzy ­
spiesza tempo budow y w ie lk ich  obiektów  planu 6-letniego. 
W ielu  robotn ików  i p racow ników  technicznych, k tó rzy  
w ykon ali już swoje postanowienia podejm uje zobowiązania  
dodatkowe.

Przeciwko zbrodniom ludobójców 
arner y k ańskic h

(f) N ieprzerwaną fa lą  nadcho­
dzą z całego k ra ju  m e ldunk i o 
licznych wiecach, zebraniach i 
masówkach, na któ rych  społe­
czeństwo polskie z oburzeniem 
potępia bestia lskie stosowanie 
b ro n i bakterio log icznej przez 
am erykańskich agresorów na 
K o re i i w  Chinach.

Uczestnicy wiecu p ro testacy j­
nego w  Łodzi, zorganizowanego 
z in ic ja ty w y  Zarządu Okręgu 
Z w iązku  B o jow n ików  o W ol­
ność i Dem okrację, u ch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j m , in. 
s tw ie rdza ją : „N ikczem ne zbro­
dnie im peria lizm u am erykań­
skiego w zyw ają  nas, abyśmy 
sw ój gn iewny protest przeciwko 
ty m  bestia lskim  m orderstwom  
po pa rli wzmożonym w ys iłk iem  
w  pracy dla spotęgowania s iły  
naszej ukochanej' O jczyzny L u ­
dowej i wzm ocnienia w  ten 
sposób światowego obozu po­
k o ju “ . { '

Rezolucje potępiające zbrod­

nie  im peria lizm u  am erykań­
skiego i  zadające natychm iasto­
wego zaprzestania stosowania 
b ron i bakterio log icznej uchwa­
l i l i  m. in .: studenci licznych w y ­
dzia łów  P o litech n ik i Łódzkie j, 
członkow ie Zw iązku B o jo w n i­
ków  o Wolność i Dem okrację z 
Z iem i W arm ińsko -  M azurskie j, 
z okręgu gdańskiego, Z ie lonej 
Góry, Białegostoku, uczestnicy 
wieców w  Poznaniu, M yś libo ­
rzu, Pyrzycach, Choszcznie.
Ponad pół m ilion a  z ło tych 

w p łyn ę ło  ju ż  na pomoc 
san ita rną  dla K o re i

Do dnia 7 bm. społeczeń­
stwo naszego k ra ju  w p łaciło  
ponad pół m iliona zło tych na 
pomoc dla o fia r zbrodniczej 
w o jny  bakterio log icznej w  K o ­
re i i Chinach,

W pła ty  na pomoc sanitarną 
dla o fia r w o jn j' w K ore i nale- 
ży przekazywać na konto PKO 
Nr. 1-24404/113.

Strajk powszechny w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP): Jak dono­

si dziennik „Ce S oir“ , w  środę 
rano w  Tunisie rozpoczął się 
s tra jk  powszechny w zw iązku z 
rocznicą m an ifestac ji ludow ej z 
9 kw ie tn ia  1938 r., k tó ra  odby­

wała się pod hasłem niepodleg­
łości Tunisu. W edług p ie rw ­
szych in fo rm ac ji, s tra jk  ob ją ł 
wszystkie m iasta i  osiedla 
kra ju .

40 tysięcy robo tn ików  
stra jku je  w Genui

(f) R Z Y M  (PAP) — Jak po­
da je agencja Reutera, w Genui 
zastra jkow ało 40.000 robotn ików  
ria znak protestu przeciwko 
zwoln ien iu  z pracy 2.000 osób 
przez dyrekcje  zakładów „A n - 
saido" i „San G iorg io“ . S tra j­

ku jący domagają się przyjęcia 
z powrotem  do pracy usunię­
tych robo tn ików  oraz żądają 
■zawarcia kon tra k tów  z k ra jam i 
wschodnio -  europejskim i w 
celu zapewnienia pełnego za­
trudn ienia .

K R A K Ó W . Załogi budujące 
ob iekt n r  64 w  N ow ej Hucie 
rea lizu ją  ju ż  p lany robót, 
przewidziane p ie rw o tn ie  na o- 
sta tn ią  dekadę m aja. Pomyślna 
realizacja zobowiązań pozwoli 
na oddanie do użytku drugiego 
z kolei, ob iektu przemysłowego 
kom binatu  na 2 miesiące przed 
term inem .

Na budowie obiektu a r 6.3 
poważną przeszkodą w  rea liza­
c ji zobowiązań była aw aria ko ­
p a rk i chw ytakow ej. Niebezpie­
czeństwu niewykonania planu 
zapobiegli tu inżyn ie row ie  i 
technicy. O pracow ali oni i  za­
stosowali specja lny system ze­
społu transporterów , k tó ry  za­
s tąp ił koparkę,

Technicy i  m echanicy z bazy 
sprzętu w  ciągu 12 dn i w y re ­
m on tow a li dźw ig ko le jow y, za­
pobiegając w  ten sposób w y ­
słan iu  go do w arszta tów  na­
prawczych. gdzie rem ont t rw a ł­
by znacznie dłużej.

*
14 ob iektów  budow lanych 

wykończonych przed te rm i­
nem, dwa nowe to ry  ko le ­
jowe,- przyśpieszenie szeregu 
prac m ura rsk ich , betoniarśkich 
i  c iesielskich — oto pierwszy 
plon rea lizac ji zobowiązań, pod­
ję tych  przez budowniczych 
w ie lk ie j in w es tyc ji p lanu 6 -ie t- 
niego — s iłow n i I I  w  Jaw orz­
nie.

Zobowiązania podjęło w  Ja­
w orzn ie około tysiąca m urarzy, 
betoniarzy, cieśli, zbro ja rzy i 
techników . M ura rska brygada 
tow. Bzowskiego osiąga 280 
procent norm y. Zespół ciesielski

tow . W ó jc ika  przoduje wśród 
załogi budującej halę tu rboge­
neratorów. ,

Dotychczas ju ż  15. brygad i 
zespołów m urarsk ich , ciesie l­
skich, zb ro ja rsk ich  i be ton ia r- 
skich, budujących s iłow n ię  I I  
w  Jaw orzn ie zameldowało o 
pe łnym  w ykonan iu  swoich zo­
bowiązań.

N ap ływ a ją  dodatkowe 
zobowiązania

OPOLE. Na budowie Z ak ła ­
dów Przem ysłu Azotowego w 
Kędzierzynie do dnia 4 bm. ro ­
botnicy, inżyn ie row ie  i technicy 
w ykona li 76 procent zobowiązań, 
skracając czas prac przy m onta­
żu agregatów, przy opracowaniu 
dokum entacji technicznej i na 
budowie ob iektów  budow lanych 
o przeszło 54.800 roboczogodzin.

Równocześnie nap ływ a ją  zo­
bowiązania dodatkowe. W ciągu 
ostatnich k ilk u  dn i technicy i 
inżyn ierow ie, dzięki zastosowa­
niu  ko lektyw nych  metod pracy, 
postanow ili skrócić opracowa­
nie szeregu dokum entacji tech­
nologicznych.

BYDGOSZCZ, Dzięki zrea li­
zowanym w  marcu zobowiąza­
niom. budowniczow ie w ie lk ie j 
F ab ryk i E kstraktów  G arbarskich 
w  Bydgoszczy przyśpieszyli już 
o 17.796 roboczogodzin w ykona­
nie szeregu robót, g łów nie przy 
budowie su lfito w n i, magazynów 
kory, f i it ro w n i i urządzeń wod­
nych.

5-osobowa' brygada spawaczy 
tow. Boćka zmontowała na 25 
dni przed zaplanowanym  te rm i­
nem konstrukc je  stalowe na sta-

c ji f ilt ró w . W 105 proc, wykona-, 
ła swoje zobowiązania p rzew i­
dziane na marzec przodująca 
ZM F-owska brygada zbro ja rzy 
tow, Bogatowskiego.

Załoga „U rsusa “  w ykona ła  
p lan  m arcow y z nadw yżką

W ARSZAW A. Załoga Za­
kładów  Mechanicznych „U rsus“ , 
k tóra od k ilkuna s tu  . m iesięcy 
po raz p ierwszy w  lb ty m  br. 
wykonała, a nawet przekro­
czyła miesięczny plan p roduk­
c ji ciągników, w  m arcu br. od­
niosła nowy sukces.

Dzięki- rea lizac ji zobowiązań 
podjętych przez załogę dła ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin P re­
zydenta B ie ru ta  oraz święta 1 
M aja. wykonano w  marcu o 10 
ciągn ików  więcej niż p rzew idy­
w a ł plan.

Plakat w ydany w  Czechosłowacji w ziuiązku ze zbliżającym  
się V M iędzynarodowym  K o la rsk im  W yścigiem Pokoju  W ar- 
szawa — B erlin  — Praga organizowanym przez ,.T rybunę  Lu« 

du“ , „Neues Deutschland" i  „Rude P ravo"

(specjalnego rodzaju dachówki).
Najgorzej przedstaw ia się spra­
wa otrzym ania w  te rm in ie  tarcz 
na dyskach do cięcia p ły t.

Aby uzyskać tak ie  tarcze za­
kład musi n a jp ie rw  zwrócić zu­
żyte dyski. Gały zapas fa b ry k i do towarzysza B ie ru ta  pisze: 
to 2 tarcze. W ysłanie dysków 
powoduje więc przerwę w  pro­
dukc ji, mało tego, zwraca się 
dyski 300 mm, a o trzym uje  500 
— 600 mm Centrala Handlowa, 
k tó ra  dostarcza Zakładom  tarcz 
ściernych pow inna przeanalizo­
wać ja k ie  są m ożliwości p rz y j­
ścia fabryce z pomocą. (gog.)

$
FOŻN-AN.- Chłopi gromady 

Chraplewo. k tó rzy  dła uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława B ie ru ta  i 
święta 1 M aja wezwali do 
współzawodnictwa o podniesie­
nie plonów i rozwój hodow li 
wszystkie grom ady w  k ra ju , 
pom yśln ie rea lizu ją  swoje zo

Form ierz Io w .  Jaw orski 
z Zakładów  „Ursus*" w ykonał 

swe zadania w planie 6 -le ln in i
Przodujący fo rm ie rz  z Z ak ła ­

dów M echanicznych „U rsus“ 
tow. Edw ard Jaw orsk i w  liście

„Kochany Towarzyszu. Mam 
zaszczyt zameldować Ci o w y ­
konaniu zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy T w o­
ich urodzin. Jednocześnie do­
noszę Ci, że w ykona łem  już

i produkcyjne w  plan ie sześciolet- 
I nim.

Jestem szczęśliwy, że docze- 
| kałem  się te j radosnej c h w ili,
| k iedy praca stała się honorem 1 
i obowiązkiem każdego obyw a- 
j tela, a w idm o bezrobocia pozo- 
j stało ty lk o  wspomnieniem. K o -  . 
| chany Towarzyszu Prezydencie, 
l przyrzekam  Ci, że w dalszym 
ciągu będę pracował ja k  n a jw y ­
da jn ie j dla rozw oju i  szczęścia

przypadające na m nie zadania i naszej Polski Ludow ej

Warunki wymiany i nabycia 
ziarna siewnego

(Kor. w!.). W śród załóg paro­
wozowni P K P  Rzeszów w  re a li­
zacji zobowiązań przodują b ry ­
gady napraw  rew izy jnych , B ry - 

| gady te w yko na ły  w  ciągu m ar- 
| ca swoje zobowiązania w  100 
procent.

Natom iast maszyniści rze­
szowskiej parowozowni, którzy 
pod ję li zobowiązania rów no­
cześnie z brygadam i napraw  re ­
w izy jnych  pozostają wyraźnie 
w tyle.

O statn io drużyny 18 parow o­
zów przeanalizowały swoje 
b ra k i na odcinku rea lizac ji zo­
bowiązań i postanow iły w  cią­
gu kw ie tn ia  nadrobić stracony 
czas. (c. bl.)

*
(Kor. w ł.). Załoga lubelskich 

zakładów „E te rn it"  napotyka 
przy rea lizac ji zobowiązań oraz 
planu na poważne trudności z 
powodu braku odpowiednich 
ściernic do ob róbki e te rn itu

Maszyniści parow ozow ni 
Rzeszów pozostają w  ty le  \ dowiązania. 42 gospodarzy roz­

poczynając siewy wiosenne zo­
bowiązało się wykonać je w 
ciągu dwóch dni, a nie ja k  po­
stanow iło p ierw otn ie  w  ciągu 
trzech dni. Zobowiązanie swo­
je ju ż  w  pierwszym  dn iu  w y ­
kona li w  70 procentach, obsie- | 
wajac pszenicą ja rą , owsem.

Pragnąc dopomóc indyw idu  
a lnym  gospodarstwom chłop­
skim  i spółdzielniom produk­
cy jnym  w  podniesieniu p lo­
nów, państwo przeznacza dla 
n ich co roku poważne ilości 
wysokowartościowego m ateria ­
łu  siewnego. W tym  roku  w  
zw iązku z w  ększym zapotrze­
bowaniem  ro ln ic tw a  na nasio­
na, spowodowanym d ługo trw a­
łą suszą i częściowymi jesien­
nym i niedosiewami, Rząd L u ­
dowy postaw ił do dyspozycji

i m ieszankami ponadgrochem 
48 ha.

Chłopi z Chrapłewa uchw a li­
l i  tekst lis tu  do Prezydenta, w 
k tó rym  piszą m. in.:

„M a jąc  na uwadze opóźnioną 
wiosnę, u radziliśm y na zebra­
niu  grom adzkim  przeprowadzić 
prace siewne w  dw u dniach, 
skracając w ten sposób term in  
poprzedniego zobowiązania o je ­
den dzień, gdyż w iem y, że każ­
da chw ila  decyduje o wzroście 
plonów.

W obec spóźnionej wiosny 
w zyw am y wszystkie gromady 
w całym  k ra ju  do pójścia w 
nasze ślady i skrócenia te rm i­
nu zasiewów."

odbywa służbę wojskową — 
mogą oni korzystać z pożyczek 
ziarna zbóż ja rych  — pszeni­
cy, jęczm ienia i owsa, które  u - 
dzielane są na sk ryp ty  d łuż­
ne. Z pożyczek zboża w na tu­
rze na skryp ty  dłużne mogą ko - 
rzystać w  pewnych wypadkach 
również spółdzielnie p rodukcy j­
ne. W ydawanie zbóż na sk ryp ­
ty  diużne odbywa się jedyn ie  
na lis ty  zatwierdzone przez pre­
zydia GRN. Zboże na sk ryp ty  
dłużne należy zwrócić w  tak ie j 
samej ilości, w  ja k ie j zostaio 
pobrane po zbiorach, niezależ­
nie od obow iązków w yn ika ją ­
cych z planowego skupu zbo­
ża.

A by uspraw nić zaopatrzenie 
ro ln ikó w  w  ziarno siewne M i­
n isterstw o R olnictw a zaleca, 
aby tam  gdzie spółdzielnie 
gm inne nie posiadają dostatecz­
nej ilości nasion, służba ro lna 
rad narodowych natychm iast

Nieznane dotychczas mieszkańcom Warszawy nowoczesne 
radzieckie maszyny i sprzęt budowlany pracować będą 

przy budowie Pałacu Kultury i Nauki

Powrót polskiej delegacji rządowej 
z Budapesztu

(f) W dniu 9 bm. pow róciła  z 
Budapesztu do W arszawy z u- 
roczystości święta narodowego 
'Węgierskiej R epub lik i Ludowej, 
delegacja Rządu Rzeczypospoli­
te j Polskie j w osobach m in is tra

Szkoln ictwa Wyższego — A da­
ma Rapackiego, w icem in istra  
Obrony Narodowej — gen. b ry ­
gady M ariana Naszkowskiego .i 
przodownicy pracy, metalowca 
Ireny  Zaw istow skie j,

Przygotowania do budowy 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i p iękne­
go daru Zw iązku Radzieckiego 
nab iera ją  z każdym  dniem roz­
machu. P raw ie  codziennie na 
bocznice ko le jow ą nadchodzą 
pa rtie  now iu tk ich , nowocze­
snych maszyn i urządzeń, przy 
pomocy k tó rych  budowany bę­
dzie ten w spaniały gmach'.

W bazie sprzętu Przedsiębior­
stwa Robót W ydzielonych, k tó ­
re pomagać będzie radzieckiem u 
zarządowi budowy przy wzno­
szeniu Pałacu K u ltu ry  i  Nauki, 
ruch trw a od rana do późnej 
nocy. Nadchodzą tu bowiem 
wszystkie maszyny i urządzenia 
do budowy. Na w ie lk im  placu 
stoją ju ż  dziesią tk i nowych sa­
mochodów -  w yw ro tek. Obok 
znanych mieszkańcom W arsza­
w y z budowy M D M  zw innych 3 
i pói_ tonowych w yw ro tek  ZIS, 
w idać rząd w yładowanych z 
wagonów ko le jow ych dopiero 
przedwczoraj — dwu, dwu i pół 
tonowych w yw ro tek  GAZ, oraz 
duże . 5-t,onowe w y w ro tk i M AZ, 
wyprodukow ane w  mieście M o- 
iotow.

Nowoczesne,
nieznane u nas maszyny
Oprócz środków transporto­

wych do bazy nadeszły ju ż  no­
woczesne maszyny, zadziwiające 
każdego k to  je  po raz, pierwszy 
zobaczy zarówno swą w ie lko ­
ścią, precyzją pracy ja k  również 
zakresem wykonywanych ope­
rac ji. Na przykład jedna ty lk o  
maszyna może podnosić na

dwóch stalowych łapach bardzo 
duże ciężary na wysokość. 2 do 
•3 m etrów , może również po za­
łożeniu w ysięgnicy służyć jako 
dźw ig do transportu  elementów, 
a po założeniu „ ły ż k i“  czerpa­
kow ej do ładowania m ateria łów  
sypkich ja k  piasek, ż w ir dtp. 
W szystkie te czynności pozwala 
maszynie w ykonyw ać n iezw ykle 
s ilny m otor i umieszczona w  ty ­
le przeciwwaga.

Sam oiadow arki 
e lim in u ją  pracę ręczną

Inn ym i n iem n ie j c iekaw ym i 
maszynami. k tó re  nadeszły 
ostatnio z ZSRR, są ciężkie gą­
sienicowe sam oiadowarki. M a­
szyny te zaopatrzone na przo- 
dzie w  duże płaskie czerpaki, w 
kształcie łopat, kopią i  jedno­
cześnie ładu ją  gruz lu b  ziemię 
na samochody. Również niezna­
ne jeszcze na naszych budo­
wach są maszyny do kopania 
rowów, k tó re  całkow icie  e lim i­
nu ją  pracę ręczną. Maszyny te 
pracow ać-będą przy robotach 
insta lacy jnych w  terenie.

Do c h w ili obecnej, do bazy 
sprzętu PRY' nadeszły ju ż  m. in. 
sprężarki, kopa rk i półm etrowe 
pracujące obecnie przy usuwa­
n iu  gruzu na m iejscu budowy, 
c iągn ik i gąsienicowe, znane w a r­
szawiakom popularne „S ta liń -  
ce" i inne nowoczesne maszyny. 
W najb liższym  czasie nadejdą 
1.500-litrowe beton iark i, nowo­
czesne dźw ig i służące do rozła­
dunku  i  transportu  elementów

stalowych oraz nieznane jeszcze | go, k tó re  pracować będzie dla 
u nas dźw igi, k tó re  m ontować 1 ' ■ ■ ■
będą stalowe elementy wysoko­
ściowca.

Pow sta je  baza 
zaopatrzenia m ateria łow ego

Prace przygotowawcze do bu­
dowy Pałacu K u ltu ry  i N auki 
obejm ują rów nież budowę w ie l­
k ie j bazy zaplecza m ateria łow e-

ro ln ik ó w  rów nież spore ilości 
nasion.

Jednak m eldunk i z przebiegu 
rozprowadzania nasion k w a li­
fikow anych i jednolitoodm iano- 
wych w ykazują, że w  porów na­
n iu  do okresu wiosennego r. ub. 
zbyt mała dotychczas ilość te­
go ziarna jest rozprowadzona 
wśród chłopów. W yn ika  to 
przede wszystkim  z tego, że 
n ie jednokro tn ie  służba rolna
rad narodowych, a szczególnie raportow ała o potrzebach d a l- 
ijpa ra t pow iatowych w ydz ia - ; szego zaopatrzenia terenu w  
iow  ro ln ic tw a  i leśnictwa oraz 1 zboża siewne, szczególnie w  
gm inn i in s tru k to rzy  ro ln i, sla- pszenicę ja rą  i jęczmień ja rv . 
bo popu laryzu ją  wśród ro ln i-  M in is te rs tw o R oln ictw a po- 
ków  znaczenie, ja k ie  posiada daje jednocześnie do w iadom o- 
stosowanie kw a lifikow anego i ści wszystkich ro ln ik  w, że z 
ziarna siewnego dla podnie- ; dniem 10 kw ie tn ia  br. znosi się 
sienią plonów. Przeprowadzo- 1 rezerwowanie nawozów sztucz­
ne przez M in is te rs tw o R o i- 1 nyeh na kontraktację . Jeżeli 
n ic tw a  kon tro le  w  terenie w y -  jednak zabraknie nawozów 
kazały równocześnie, że nie i sztucznych dla p lan ta to rów  u - 
wszyscy ch łop i są dostatecznie , praw  kontraktow anych, k tó rzy

zaw arli kon tra k ty  po 1 k w ie t­
nia br., a nawozów dotychczas 
nie o trzym a li oraz d la ' nowo- 
zorganizowanych spółdzielni 
produkcyjnych nie  zaopatrzo-

L u d  s to lic y  gorąco w ita  
d a r na rodu  radzieckiego

zapoznani z w arunkam i w y ­
m iany ziarna, bo nie wszyst­
k ie  zespoły pow iatowe i  gm in ­
ne, powołane uchwałą Prezy­
d ium  Rządu do kierowania

-  kam panią siewną, dostatecznie | nych w  nawozy z p u li wiosen
potrzeb budowy. W bazie te j ko n tro lu ją  pracę służby ro lne j, i nej — zezwala się na sprzedaż
znajdą pomieszczenie wszelkie k tó ra  ma obowiązek zaznajo- dla nich tych nawozów sztucz-
magazyny gotowych elementów. m !ć chłopów z ty m i w arunka - j n.ych, k tóre pochodzą z zalicz-
w ie lk ie  betoniarnie, magazyny i m k i kowych dostaw na sezon j * .
m ateria łów , garaże środków 1 A b y ostatecznie w y jaśn ić  j sienny br. 
transportowych, warsztaty ob- wszystkim  ro ln ikom  zasady w y- | Z jesiennych zaliczek nawo- 
sługi i  konserw acji sprzętu oraz m ' any i nabywania ziarna siew- : 'ow ych sprzedawane będą ró w - 
slacje benzynowe. ¡negó M in is ters tw o R olnictw a Bież nawozy dla in d y w id u a i-

Prace przy budowie tych ,w,ydało specjalny kom unikat, z i n.ych gospodarstw rolnych,
ktorego w yn ika co następuje: j Przy czym przew idu je  się sprze- 

W  każdej spółdzielni gm in - ! daż nawozów azotowych, k tóre 
nej, każdy chłop może w ym ię - ,mo£d . chłopi nabywać do 30

urządzeń są w pełnym toku. 
Z. N O W A C ZK IE W IC Z

(f) Lud sto licy gorąco w ita  
wspaniały dar ludzi radzieckich 
— m onum entalny Pałac K u l­
tu ry  i  Nauki, w idząc w n im  do­
b itn y  w yraz nowych, niezna­
nych poprzednio stosunków 
między k ra ja m i — m ożliwych 
ty lk o  m iędzy narodam i budu­
jącym i nowe, pokojowe życie.

A rch itekc i-u rban iśc i, pracow ­
n icy naukow i, technicy i  p ra­
cownicy ad m in is tra cy jn i B iura 
Urbanistycznego w  W arszawie 
na swym  zebraniu w y ra z ili głę­
boką wdzięczność dla K ra ju  
Rad.

W liście do towarzysza Sta­
lina  zespól B iura U rban istycz­
nego przesyła w yrazy na jgo­
rętszej wdzięczności i s tw ie r­
dza, że budowa Pałacu będzie 
dla nich wspaniałą szkołą w ie­
dzy fachowej.

Zarząd Stowarzyszenia A r ­
ch itektów  Rzeczypospolitej P o l­
skie j (SARP) w  liśc ie do Józefa

S talina stwierdza, że dla a rch i­
tektów  polskich gmach, w  k tó ­
rym  znajdą w yraz najlepsze 
osiągnięcia współczesnej a rch i­
tek tu ry , będzie szczególnie cen­
ny, u ła tw ia jąc  rozw ój a rch i­
tekton icznej szkoły realizm u so­
cjalistycznego w Polsce.

Obszerna sto łówka p rzy fa ­
bryczna F abryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, gdzie 
9 bm. odbywała się w czasie 
przerw y obiadowej masówka, 
nie mogła pomieścić — całej 
'załogi budow lanej FSO.

„N ienotowanę to w h is to rii na­
rodów wydarzenie — stw ie rdz ił 
w  dyskusji przodownik pracy, 
m onter Kazim ierz W roński —\ 
aby naród o fia row ał drugiemu 
narodow i tak i dar. Tam gdzie 
rządzi bucżuazja jest to nic do 
pomyślenia. T y lko  państwa, 
k tóre m ają ten sam cel — so­
cja lizm  i  pokój — mogą się na 
to zdobyć“ ,

mc własne ziarno siewne zbóż 
ja rych  na m ateria ł siewny kw a ­
lifik o w a n y  zbóż ja rych  (jęcz­
mień, pszenicę i owies) w  sto­
sunku 100 kg za 100 kg, do­
płacając w gotówce różnicę cen 
i standartów. W ym iana zbóż 
odbywa się bez żadnych fo r­
malności. Jeżeli ro ln ik o w i me 
wystarczy do siewu własnych 
nasion zbóż ja rych może on 
wym ienić inne, posiadane ga­
tunk i odpowiednio doczyszczo­
nych zbóż na zboża ja re  jed ­
nolite.

W wypadkach, gdy ro ln icy  o- 
be.jmują w zagospodarowanie 
odłogi, a nie mają własnego 
ziarna siewnego, gdy do tkn ię ­
ci by li w r. ub klęskam i ży­
w io łow ym i, lub wskutek n ie­
pom yślnych w arunków  atm o­
sferycznych mają znaczne nie- 
dosiewy, czy z ły  stan zasie­
w ó w  ozimych, co wymaga du ­
żej ilości przesiewów, a także 
w wypadkach, gdy ro ln icy  o- 
s ied lili się na nowych gospo­
darstwach i nie mają własne­
go ziarna do w ym iany, lub 

1 gdy głów ny żyw ic ie l ' rodziny

kw ie tn ia  br. oraz nawozów po­
tasowych, k tó rych  sprzedaż 
trw ać będzie do 31 maja br. 
Wapno nawozowe sprzedawane 
jest bez żadnych ograniczeń.

Jednocześnie M in is ters tw o 
kom uniku je , że nawozy sale- 
trzane. przeznaczone na nawo­
żenie poglówne — w inny być 
zgodnie z obow iązującym i in ­
s trukc jam i ja k  najszybciej roz­
dzielone wśród ro ln ikó w  na 
podstawie lis t, zatw ierdzonych 
przez prezydia GRN.

DZIŚ H \  IJ IM E II Z E
K .: Ja k  M ię d z y n a ro d o w y  C zer­

w o n y  K rz y ż  w y b ie la ł h it le ­
ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y  

S T E F A N  K U H L , w ic e m in is te r  
ro ln ic tw a : Z m o b iliz o w a ć
w szys tk ie  re z e rw y  w  w alce  o 
wry so k ie  p io n y  

A. W .: B ogaci i ubodzy 
A L IC J A  S O L S K A : M ożna i 

trze b a  z lik w id o w a ć  m anka  u 
han d lu

JE R Z Y  J A S IE Ń S K I: M u zycy  
po lscy  czcza p am ięć  w ie l­
k iego  k o m p o z y to ra  (W  15-tą
roczn icę  ś m ie rc i K . S zym a­
now sk iego)
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F a k ty  i  w n iosk i

Trum an
in terw en iu je

W  nocy i  8 na 9 bm. wybuch­
nąć miał w USA strajk 600 tys. 
robotników przemysłu stalowe­
go. Na półtorej godziny p rzed ! 
wybuchem strajku prezydent 
Truman podpisał rozkaz o tzw. 
przejęciu przemysłu stalowego 
pod tymczasowy zarząd pań­
stwowy. Decyzja ta nie oznacza 
oczywiście naruszenia „świętego 
stanu posiadania“ wielkich kor­
poracji, oznacza natomiast w 
myśl kagańcowej ustawy Tafta - 
Hartleya zakaz strajku.

Zatarg o płace w przemyśle 
stalowym trw a od listopada ub. 
r. Robotnicy, w związku ze sta­
łym  wzrostem cen, żądali pod­
wyżki plac i świadczeń o rów­
nowartości 35 centów na godzi­
nę. Zaprzedane kapitalistom  
kierownictwo związku zawodo­
wego, z naganiaczem FB I, M u r- 
ray‘em na czele, przewlekało ro­
kowania z przedsiębiorcami, 
grając na zwlokę i pomagając 
Im  na wzmocnienie pozycji w 
walce przeciw słusznym żąda­
niom robotników. Term in straj­
ku trzykrotnie odraczano i 
„Journal of Commerce“ w koń­
cu marca stwierdził, że „teraz 
przedsiębiorcy już się niczego 
nie boją". W arto przy tym pa­
miętać, że przemysł stalowy za­
rabia dziś 22 dolary na tonie 
stali na czysto, tj. więcej niż 
kiedykolwiek od 35 lat. Zyski 
roczne tego przemysłu wynoszą 
8,5 miłd. dolarów.

W  rezultacie jednak rosnącego 
nacisku dołów związkowych —  
zdradzieccy przywódcy nie mo­
gli dłużej przewlekać rozmów i 
zmuszeni byli zgodzić się na za­
powiedź strajku. Wówczas W all 
Street poleciła interweniować 
Trumanowi.

Prezydent USA nie ukrywał 
motywów wydania zakazu stra j­
ku: „Stal wprost z hut przesy­
łana Jest do fabryk zbrojenio­
w y c h  — powiedział — strajk i 
w przemyśle stalowym zaha- i 
mowałby produkcję zbrojenio- j 
w ą“.

AVyścig zbrojeń i spadek sto- j 
py życiowej, politykę wojny i ! 
zubożenia coraz trudniej jest i 
narzucić masom pracującym w ' 
USA. Interwencja Trumana po- 
kazuje raz jeszcze, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych, wyrażając 
posłusznie wolę wielkiego kapi­
tału, coraz jaw niej i brutalniej 
depcze podstawowe prawa kia- j 
sy robotniczej, coraz częściej w 
walce ze wzmagającym się ru ­
chem klasy robotniczej stosuje i 
faszystowskie metody bezpra­
w ia i terroru. WO

Rasiśri amenkańsry 
zamordowali 9 Murzi nów

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Se-, 
k re ta rz  Kongresu W a lk i o P ra ­
wa O bywatelskie W illia m  P at­
terson przekazał prasie spra­
wozdanie, w k tó rym  stw ierdza, 
że w  m arcu zamordowano w 
U S A  9 M urzynów .

W m iejscowości Yonkers w 
stanie New Y o rk  b. po lic jan t 
S tan ley Labensky zam ordował 
dwóch braci B lackne ll za to 
ty lk o , że zna jdow a li się w re ­
stau rac ji, przeznaczonej w y łącz­
n ie  d ia  b ia łych. W B irm ingham  
w  stanie A labam a p o lic jan t za- I 
S trze lił 27-létniego M urzyna | 
Johna Vanna, uczestnika d ru ­
g ie j w o jn y  św iatow ej, W sta­
n ie  F loryda b ia ły  szofer nau­
m yś ln ie  spowodował ka tastro ­
fę  samochodu, k tó rym  jechało 
4 M urzynów . V/ W aszyngtonie 
p o lic ja n t zam ordował M urzyna 
J. Em allwooda. W  stanie New 
Jersey p o lic jan t zakatował pa łką 
na śm ierć M urzyna S. Parkera,

Szybkie tempo uprzemysłowienia Polski 
stwarza szerokie możliwości wymiany 

handlowej z innymi krajami
Przemówienie delegata polskiego na Konferencji Gospodarczej w Moskwie
(f) M O S K W A  (P A P ). P rzem aw iając na posiedzeniu sekcji 

rozw oju  handlu  m iędzynarodowego M iędzynarodow ej K o n ­
ferencji Gospodarczej w  M oskw ie, delegat polski A leksander 
W ołyński przedstaw i! potencjalne m ożliwości i perspektyw y  
rozw oju  stosunków handlow ych m iędzy Polską a poszcze­
gólnym i k ra ja m i i strefam i.

M ówca s tw ie rdz ił na wstępie, 
że Polska jest ju ż  obecnie w 
stanie zaspokoić bez trudu  nie­
m al całe zapotrzebowanie Eu­
ropy północnej na węgiel. K ra je  
Europy północnej m ają przy 
tym  możność pokryw an ia  swe­
go im p o rtu  węgla w  przeważa­
jącej części, jeś li n ie  ca łkow i­
cie, dostawam i swych tow arów  
do Polski, albow iem  wszystkie 
te k ra je  posiadają znaczną p ro­
dukcję eksportową tych dóbr, 
k tó rych  Polska jest odbiorcą. 
Dodatkową korzyść dla k ra jó w  
Europy północnej stanow i moż­
ność korzystan ia  z po rtów  po l­
skich dla tranzy tu  do Czecho­
słowacji, W ęgier i  R um un ii, 
dzięki czemu sta tk i, udające się 
po węgie l mogą być w  całości 
wykorzystane do transportu  ru ­
dy żelaznej i  innych ładunków  
masowych, zarówno przeznaczo­
nych dla P o lsk i ja k  i  tranzy to ­
wych.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia, delegat po lski omó­
w ił stan obecny i  perspektyw y 
w ym iany  hand low ej z różnym i 
k ra ja m i eu rope jsk im i z osobna.

Tak w ięc co do Szwecji, m ów ­
ca przypom nia ł, że w  okresie 
m iędzy rok iem  1946 a 1949 P o l­
ska u lokow ała  tam  zam ówienia 
na dostawę maszyn i  urządzeń 
przem ysłowych w  kwocie oko­
ło 500 m ilion ów  koron. G dyby 
Szwecja zwiększyła dostawy to ­
warów , k tó rych  Poiska potrze­
bu je  Polska m ogłaby ze swej 
strony zwiększyć dostawy wę­
gla do Szwecji do wysokości 
4 m ilionów  ton rocznie, ja k  
również podwyższyć eksport in ­
nych tow arów  o 50 procent.

O bro ty z Danią m ogłyby być 
podwojone. Polska może dostar­
czyć D an ii do 2 i pół m iliona  
ton węgla, sodę kaustyczną i 
kalcynowaną, b ie l cynkową, 
zboże pastewne i  inne tow ary, 
im p o rtu ją c  w  zam ian chem ika lia  
i fa rm aceutyk i, szmaty w e łn ia ­
ne, k rany, kwasy tłuszczowe, 
śledzie oraz szereg tow arów  
tranzytow ych, dla k tó rych  Da­
nia jest tra d ycy jn ym  rynk iem .

Ponadto Polska m ogłaby ko­
rzystać z usług stoczni duńskich 
d la  budow y i rem ontów  s ta t­
ków  na kw otę  około 50 m ilio ­
nów koron duńskich rocznie o- 
raz zainteresowana jest w  im ­
porcie urządzeń dla cem entowni 
i innych  urządzeń przem ysło­
w ych na sumę 30 m ilion ów  ko ­
ron.

O broty handlow e z Norwegią, 
k tó re  spadły s iln ie  w  latach 
1950 — 195Î, m og łyby znacznie 
przekroczyć na jwyższy poziom 
1949 r. W  zamian za dostawy 
p iry tó w , a lum in ium , rud y  że­
laznej, kranów , śledzi itd . P o l­
ska dostarczać może N orw eg ii 
w  latach 1953 — 1955 do m ilio ­
na ton węgla, chem ika liów  i in ­
nych tow arów  na sumę 80 — 
100 m ilion ów  koron norweskich 
rocznie.

W ym iana handlow a z F in ­
land ią  w ykazu je  stałą tenden­
cję wzrostu i w  roku  bieżącym 
pow inna przekroczyć 60 m ifię - 
nów dolarów . Is tn ie ją  jednak 
m ożliwości dalszego je j rozw o­
ju .

Istn ie jące obro ty z A ng lią  — 
podkreś lił mówca — m ogłyby

wzrosnąć co na jm n ie j o 50 p ro ­
cent. W ciągu najb liższych 
trzech la t Polska m ogłaby 
zwiększyć roczne dostawy p ro­
duktów  ro lnych, ja k  -ów nież 
dostarczyć A n g lii poważnej ilo ­
ści drzewa i innych tow arów , . 
a w  zam ian zw iększyć im p o rt 
urządzeń przem ysłowych i 
środków transportu  do wyso­
kości 10 — 15 m ilion ów  fun tów  
rocznie, im p o rt tradycy jnych  
surowców stre fy  szterlingow ej 
ja k  np. cyny, kauczuku i  w e łny 
oraz szeregu angielskich p ó łfa ­
b ryka tów  i  w yrobów  przem y­
słowych.

O broty tow arow e z Francją, 
k tó re  w ynos iły  w  1951 około 40 
m ilionów  dolarów , m ogłyby być 
podwojone w la tach 1953— 1955. 
Polska może podwyższyć dosta­
w y  węgla do F ra n c ji do wyso­
kości 2 — 3 m ilio n ó w  ton  ro ­
cznie oraz dostarczyć je j do 50 
tys. ton zboża pastewnego, drze­
wa, chem ika liów  itd . Im p o rt z 
F ra n c ji może objąć urządzenia 
przem ysłowe i środki transpor­
tu na sumę 20 — 25 m ilionów  
do larów  rocznie oraz zwiększo­
ne ilości tak ich  tow arów  ja k : 
a lum in ium , w yroby  w a lcow a­
ne, fos fo ry ty , wełna, b a rw n ik i, 
fa rm aceutyk i i  pewne a rty k u ły  
konsum cyjne.

Obecne ob ro ty  z W łocham i 
wynoszące około 45 m ilion ów  
do larów  można byłoby potro ić. 
Polska może zw iększyć dostawy 
węgła dla W łoch do wysokości 
2 i pół — 3 m ilion ów  ton rocz­
nie, ja k  rów nież powiększyć do­
stawy produk tów  ro lnych , che­
m ika lió w  i  innych towarów . 
Zainteresowania P o lsk i obe j­
m u ją  im p o rt urządzeń dla 
przem ysłu budow y maszyn i o- 
k rę tów , korzystan ie  ze stoczni j 
w łoskich , ja k  rów nież im p o rt 
szeregu pó łfab ryka tów  i  w y ro ­
bów przem ysłowych m. in . w łó ­
kna sztucznego, łożysk k u lk o ­
wych, opon samochodowych, 
ba rw n ików , koncen tra tów  cyn­
ku itd .

Delegat po lski zaznaczył że 
rów nież w ym iana  handlow a z 
N iem cam i zachodnim i ma 
wszelkie ob iektyw ne dane d a l­
szego rozw oju . W  eksporcie 
po lsk im  odgryw a ją  tu główną 
ro lę pewne a rty k u ły  ro lne i 
drzewo, w  zam ian za co Polska 
może im portow ać m. in . w y ro ­
by hutnicze, chem ika lia , b a rw ­
n ik i i  fa rm aceutyk i, w łókno 
sztuczne i urządzenia przem y­
słowe.

O bro ty  t  Belg ią kszta łtu jące 
się na poziomie 20 m ilionów  
do larów  rocznie, można byłoby 
ła tw o  podwoić, zwiększając 
wzajem ne dostawy.

Również obroty z Holandią, 
k tó re  w  roku 1951 spadły w 
stosunku do roku  1949, m og ły­
by ulec zwiększeniu przewyż­
szając nawet poziom roku 1949.

O bro ty  handlowe z A ustrią , 
k tó re  w  1951 r. w ynos iły  42 m i­
lio n y  do larów , można byłoby 
zwiększyć w  czasie od 1953 do 
1955 r. o 50 — 60 procent. W y­
m iana tow arow a ze Szwajcarią, 
k tó ra  kszta łtow ała się w  roku 
1951 na poziomie około MO m i­
lionów  franków  szwajcarskich,

może ulec ła tw o  zwiększeniu o 
około 50 procent.

Przechodząc do om ówienia 
stosunków hand low ych z licz ­
nym i k ra ja m i pozaeuropejski­
m i, mówca s tw ie rdz ił, że powo­
jenna w ym iana handlow a P o l­
ski z ty m i k ra ja m i odbywa się 
w  okolicznościach znacznie b a r­
dziej' sprzyja jących an iże li w  
okresie przedw ojennym . Szyb­
k ie  tempo uprzem ysłow ienia 
Polski zwiększa ilościowo i  a- 
sortym entowo je j m ożliwości 
im p o rtu  i eksportu do tych k ra ­
jów . Rozwój po lsk ie j żeglugi 
m orsk ie j, k tó ra  obsługuje obec­
nie regu la rn ie  różne szlaki, ja k  
lin ię  łew antyńską, lin ię  do In ­
dii, l in ię  do Ch in przez Bom baj 
i  K araczi, lin ię  do A m e ry k i P o­
łudn iow e j, u ła tw ia  bezpośrednie 
stosunki handlowe P o lsk i z ty ­
m i ryn ka m i zam orskim i. Na 
B lisk im , Ś rodkow ym  i  D a lek im  
Wschodzie Polska ma um owy 
handlowe z Indonezją, P ak is ta­
nem, Ind iam i, Egiptem , T u rc ją  
i Izraelem . W  toku  są rokow a­
nia  o zawarcie um owy z I r a ­
nem. Polskie przedsiębiorstwa 
hand lu zagranicznego p ro w a ­
dzą rów nież handel z f irm a m i 
E tiop ii, Sudanu, Jemenu, T rans- 
jo rd a n ii, A ra b ii Saudyjsk ie j, 
L ibanu, S y rii i  Iraku .

Is tn ie ją  — podkreśla mówca 
— w ie lk ie  m ożliwości dalszego 
rozw o ju  hand lu z k ra ja m i te j 
stre fy . Polska zainteresowana 
jest w  im porc ie  baw e łny z E- 
g ip tu , Pakistanu, In d ii,  T u rc ji,  
S y rii, Iranu , ju ty  — z P ak is ta ­
nu, kauczuku, cyny, k o p ry  — z 
Indonezji, ropy na fto w e j — z 
Iranu , skór — z Pakistanu, In ­
d ii i Iranu , m iedzi z T u rc ji 0 - 
raz szeregu innych surowców i 
a rtyku łó w  konsum cyjnych z te j 
s tre fy  ja k  np.: ty to n iu , kaw y,

herbaty, owoców po łudniow ych 
itp . Eksportować zaś do tych 
k ra jó w  Polska może lokom o ty­
w y  i  wagony kole jowe, maszyny 
1 narzędzia rolnicze, n iektóre 
urządzenia dla przem ysłu le k ­
kiego, w  szczególności maszyny 
w łókiennicze, ob rab ia rk i i róż­
ne w yro by  przem ysłu m eta lo­
wego, oraz węgiel, drzewo, ce­
ment, szkło, porcelanę i  chem i­
ka lia  w  szerokim  asortymencie, 
ja k  rów nież n iektó re  inne a r ty -  ! 
ku ły .

Ogólne ob ro ty  z k ra ja m i te j j 
s tre fy  m og łyby osiągnąć w  la- ; 
tach 1953 — 1955 kw o tę  około j 
200 — 250 m ilion ów  do larów  j 
rocznie.

Co się tyczy A m e ryk i Ła c iń - j 
skie j, Polska ma um owę han­
d low ą z A rgen tyną  oraz um o­
wę pła tn iczą z B razylią . P o l­
skie organizacje hand lu zagra­
nicznego u trzym u ją  rów nież sto­
sunki z f irm a m i M eksyku, W e­
nezueli, U ru g w a ju  i  innych 
państw. Podobnie ja k  w  sto­
sunkach z k ra ja m i A z ji i A f r y ­
k i, is tn ie ją  tu  duże m ożliwości 
rozw oju  w ym iany. Polska za­
interesowana jest. w  im porc ie  z 
tych k ra jó w  w e łny, bawełny, 
skór surowych, garbn ików , ru ­
dy. m e ta li ko lo row ych , tłusz­
czów, nasion oleistych, kawy, 
kakao i owoców. Eksportować 
zaś może węgiel, cement, ta r ­
cicę, b a rw n ik i, chem ika lia , m a­
szyny, lokom o tyw y, wagony i  j 
rozm aite inne w y ro b y  przem y- j 
słowe.

Przegląd ten — s tw ie rd z ił de- j 
legat po lsk i — nie wyczerpu je 
m ożliwości rozszerzenia obro­
tów  m iędzy Polską a in n y m i i 
nie w ym ien ion ym i tu  k ra ja m i, I 
z k tó ry m i Polska ju ż  prow adzi 
w ym ianę tow arow ą, lu b  chętnie 
nawiąże stosunki handlowe.

Obrady sekcji problemów społecznych
Sekretarz generalny zw iązku ! 

robo tn ików  P aragw aju  Juan ] 
Acosta stw ie rdz ił, że gospodar- 1 
ka Paragw aju  jest ca łkow ic ie  
podporządkowana m onopolom  
am erykańskim  i  podkreś lił, że/ 
n ieskrępow any handel ze wszy-)' 
s tk im i k ra ja m i jest dla Para-* 
gw a ju  koniecznością życiową. 
Zastosowanie do P aragw aju  
czwartego pu nk tu  program u 
tzw. „pom ocy trum a n o w sk ie j“  
Acosta okreś li! ja ko  p lan ko lo ­
n izac ji P aragw aju przez m ono­
pole am erykańskie.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący W szechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych KuzniecoW. K uzn ie - 
cow podkreś lił m. in., że przy 
om aw ian iu  zagadnienia w p ły ­
wa:' hand lu m iędzynarodowego 
na w a ru n k i życia ludności na 
na jw iększą uwagę zasługuje 
problem  bezrobocia. Samo ty l­
ko  w ykonan ie  radzieckich za­
m ówień, o k tó rych  m ów i! prze­
wodniczący Izby H and low ej 
ZSRR N iesterow, u m o ż liw i za­
trudn ie n ie  w  ciągu trzech la t 
co na jm n ie j pó łtora do dwóch 
m ilionów  osób. Jeśli się weź­
m ie pod uwagę członków  ro ­
dzin zatrudnionych, to w y k o ­
nanie zamówień radzieckich za­
pew ni egzystencję około sześ­
ciu m ilionom  ludzi.

Delegat w łosk i Rugero A m a- 
duzzi ośw iadczył, że na jpow aż­
niejszym  problem em  W łoch jest 
problem  bezrobocia. W yraz ił 
on nadzieję, że w łoskie  kola 
gospodarcze poprą propozycje 
k ó ł gospodarczych innych k ra ­
jó w  oraz k ie ro w n ikó w  organ i­

zacji gospodarczych ZSRR i  
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
zm ierzające do rozw o ju  sto­
sunków handlow ych.

Przedstaw icie l am erykańskich j 
zw iązków zawodowych A r th u r  j 
Deutsch om ów ił problem  bezro­
bocia w  Stanach Zjednoczonych, j

— Zapewnienie na rodow i a- ] 
m erykańskiem u pełnego za trud - ! 
nienia — ośw iadczył Deutsch — 
jest m ożliw e jedyn ie  pod w a­
runk iem  rozszerzenia hand lu 
S tanów Z jednoczonych ze wszy­
s tk im i k ra ja m i świata. Deutsch 
zaproponował zwołan ie nowej 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej w  przyszłym  ro ­
ku.

Przedstaw icie l A rge n tyny  inż. 
A rno ldo  Cueno po dkreś lił o l­
brzym ie osiągnięcia Zw iązku 
Radzieckiego w  dziedzinie ro l­
n ic tw a  i oświadczył, że ludz­
kość zyskałaby w iele, gdyby u - 
czestnicy M iędzynarodow ej K on­
fe re n c ji Gospodarczej rozpo­
w szechnili w  swych k ra jach  j 
doświadczenie zdobyte przez ra ­
dziecką gospodarkę rolną. Cueno 
w ypow iedzia ł się za zwołaniem  
do M oskw y m iędzynarodowego 
zjazdu przedstaw ic ie li gospo­
d a rk i ro lne j.

*
Na posiedzeniu p lanarnym  

M iędzynarodow ej K on fe ren c ji 
Gospodarczej w  dn iu  9 bm. 
p rzem aw ia li przedstaw icie le 
Japon ii i N iem iec zachodnich. 
Następnie przewodniczący trzech 
sekcji z łoży li sprawozdania l 
działa lności poszczególnych sek­
c ji.

JAK MIĘDZYNARODOWY CZERWONY KRZYZ 
WYBIELAŁ HITLEROWSKICH ZBRODNIARZY

Listy do towarzysza Bieruta
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazjiOO-leciaJego urodzin
Podajemy ko le jny  w ykaz lis tów  ze zobo­

w iązan iam i i  życzeniam i, nap ływ a jącym i do 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta  z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 

Cegielnia „W ojciechow ice“ , B ank Rolny we 
W rocław iu , B iu ro  Urbanistyczne W arszawy, Re­
jo n  Lasów Państwowych w  Piszu, Częstochow­
skie Zakłady Przem ysłu Gastronomicznego, ko ­
paln ia  „M od rze jów “ , Parowozownia G łówna 
w  G dyni, kopa ln ia  „Bolesław  C h rob ry “ , Akade­
m ick ie  P ółsanatorium  Przeciwgruźlicze w  K ra ­
kow ie, M uzeum Etnograficzne w  K rakow ie , Za­
k ład M leczarski w  K łodzku, Zakład Odzieży 
M ia row e j n r  34 w  K łodzku , K rośn icka Fabryka 
W yrobów  M etalow ych, Z ak łady  Koksochemiczne 
w  Zabrzu, POM  n r 34 w  Żelaznej, odcinek d ro­
gowy P K P  w  Ż uraw icy, G m inna Spółdzielnia 
,.SCh“  w  Zgierzu, H u rto w n ia  Spożywcza w  Zgie­
rzu, Oddział Narodowego B anku Polskiego 
W Z ie lonej Górze, G m inna Spółdzielnia „SCh“ 
w Zawoni, Huta Szklą Gospodarczego i  Oświe­
tleniowego w  Zaw ierc iu , służba eksploatacyjna 
stac ji P K P  w  Złocieńcu, gromada Zalesie, W y­
tw ó rn ia  F ilm ó w  Fabu la rnych w  Łodzi, PZWS 
w  Łodzi. Łódzkie Zjednoczenie Przem ysłu B u ­
dowlanego, G orlick ie  Zakłady Przem ysłu D rzew ­
nego, Urząd Pocztowy w  U strzykach Dolnych, 
PSS w  U strzykach D olnych, hu ta „Z ygm un t“ , 
Szpita l dla zakaźnie chorych w  B ytom iu , gro­
mada Bukow ice, gromada Bałdow ics, PGR B in - 
cze, Państwowa Centrala D rzewna w  Augustow ie, 
gromada Aksm anice, gromada Augustynów , Po­
w ia tow e Przedsięb. B udow lane w  Augustow ie, 
B ie lskie  Z akłady F u trzarsk ie  w  A leksandrow i- 
cach, gromada Nasiadki, Pow ia towe Zrzeszenie 
Pryw atnego H and lu  i  Usług w  Nysie, PGR N ie- 
zabitów , Ż w iro w n ia  w  N ie lborku , Parowozownia 
G łówna w  N ow ym  Sączu, gromada Nieborowo, 
gromada N ow iny, Ekspozytura PKS w  'W ałbrzy­
chu, C entra lny Zarząd Przem ysłu M leczarskie­
go ekspozytura wojewódzka w  W arszawie, sta­
cja P K P  W ieliczka, C entra lny In s ty tu t Ochrony 
Pracy w  W arszawie, Mechaniczna W ytw órn ia  
S tolarska w  W arszawie, B iu ro  W ojewódzkie j 
C en tra li Odzieżowej w  W arszawie, POM n r 132 
w  W arn icy, S to larn ia  Mechaniczna w  W ołom i­
nie, spółdzielnia p rodukcy jna  im . L. W aryńskie­
go gm ina W odzirady, Stacja n r  1 Technicznej 
O bsługi Samochodów w  Wąjfszawie, PGR W yda- 
wy, W arszawski Okręg L ig i Lo tn icze j, Spółdziel­

n ia  Pracy W yrobów  P asm anteryjnych im. O krzei 
w  Warszawie, gromada W orblewo, W ałbrzyskie  
Zakłady P iwowarsko-S łodownicze, spółdzielnia 
p rodukcy jna  im . „1 M a ja “  w  Rusinowie, DRN 
W arszawa-Praga Południe, G m inna Spółdzie ln ia 
„SCh“  w  W adlewie, Spółdzielnia Pracy Galan­
te r ii M eta low ej im . W ł. H ibnera  w  W arszawie, 
P ra ln ia  Chemiczna i  F arb ia rn ia  Parowa „Robot­
n ik “  w  W arszawie, k ino  „S ztuka" w  K rakow ie , 
Zakłady M a te ria łó w  B udow lanych Przem ysłu 
Węglowego w  Katow icach, Zw . Zawodowy Prac. 
Gospodarki Kom una lne j w  Katow icach, PRN 
w  Kołobrzegu, Centrala Ogrodnicza w  K łodzku , 
Spółdzielnia Pracy „B e ton" w  Łodzi, Przedsię­
b iors tw o „M ia s to p ro jek t K ra k ó w “ , ZPB im. St. 
Dubois w  Łodzi, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo K o­
m un ikacy jne  w  Łodzi, K o ło  Sportowe „S ta l“  
p rzy Zakładach im . J. S ta lina w  Poznaniu, H u ta  
Szkła Oświetleniowego „N ysa“  w  Pieńsku, Pań­
stwow y Teatr im . O sterwy w  Lu b lin ie , Z akłady 
G a lan te rii M eta low ej w  Poznaniu, węzeł ko le jo ­
w y w  Częstochowie, stacja ko le jow a w  Binczu, 
POM pow. B iłgo ra j, kopaln ia  „S iles ia“ , W y tw ó r­
nia  Sprzętu Górniczego w  Brzezince, kopaln ia  
„P ia s t-Z ie m o w it“ , Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
E le k try f ik a c ji R o ln ictw a, Pow ia towe Przedsię­
b iors tw o Budow lane w  Radomsku, Cegielnia 
„ F ir le j“  w  Radomiu. Cegielnia „H a lin ó w “  w  Ra­
dom iu, Radomskie Zakłady Przem ysłu Tereno­
wego M a te ria łó w  Budow lanych, Cegielnia „W o- 
ś n ik i“  w  Radomiu, K a fla rn ia  n r  8 w  Radom iu, 
B eton ia rn ia  w  Radomiu, Selekcja Roślin PGR 
Rogów O polski, W y tw ó rn ia  T y to n iu  i  Tabaki 
w  Raciborzu, GRN w  Turze, gromada F ilipów , 
gromada F oryny, spółdzielnia p rodukcy jna  
w  D rob in ie  pow. Płock, E łck ie  Zakłady Przem y­
słu Terenowego, gromada Dorzewo, gromada 
Dąbrowa, Zw . Zaw. Prac. Leśnych w  Działoszy­
cach, Centra lne W arsztaty E lektryczne w  Dąbro­
w ie  G órniczej, Państwowe Przedsiębiorstwo 
K raw iecko -K uśn ie rsk ie , zakłau n r 26 Dzierżo­
n iów , Zakłady G raficzne Przem yślu Terenowego 
w  Działdow ie, gromada Drogorze, spółdzielnia 
p rodukcy jna  im . M łode j G w a rd ii w  Babin ie, ko­
ło  ZM P  przy Fabryce Porcelany w  Ćm ielow ie, 
G m inna Spółdzie ln ia „SCh“  w  Pom ieniu, T a rta k  
Przem ysłu Leśnego w  Prostkach, Spółdzie ln ia 
In w a lid ó w  „W yzw olen ie“  w  O ław ie, S to la rn ia  
i  T a rta k  w  O lrzyn iu , Z ak łady Eksp loa tac ji K ru ­
szywa w  K rakow ie .

Z obow iązan ia  ro b o tn ik ó w  N R D  z o k a z ji 
M ies iąca  p rz y ja ź n i n ie m ie c k o -p o ls k ie j

(f) B E R L IN  (PAP). 9 k w ie t­
n ia  odbyła się w  B erlin ie , w  
gmachu Urzędu In fo rm a c ji 
NRD, kon ferencja  prasowa z 
udzia łem  delegacji po lsk ie j 
przebyw ającej w  NRD z okazji 
M iesiąca p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lskie j.

W przem ów ieniu wstępnym  
K a r l W łoch, sekretarz general­
ny niem ieckiego Towarzystw a 
krzew ien ia  pokojow ych i  do­
brosąsiedzkich stosunków z P o l­
ską, zobrazował przebieg p ie rw ­
szych ośmiu dn i Miesiąca p rzy ­
jaźni.

N iezależnie od m asowych ze­
brań, na k tó rych  w ielo tysięcz­
ne rzesze ludności m anifesto­

w a ły  wolę zacieśnienia w ięzów 
p rzy jaźn i z Polską, odbyły  się 
w  poszczególnych" fab rykach, 
szkołach i  wyższych uczelniach, 
urzędach i  in s ty tuc jach  NRD 
niezliczone akademie, odczyty 1 
pogadanki.

L iczne załogi robotnicze pod­
ję ły  specjalne zobowiązania 
produkcy jne  dla uczczenia M ie ­
siąca p rzy jaźn i n iem iecko-po l­
skie j. Na p rzyk ład  pracow nicy 
w ie lk ich  zakładów  hutniczych 
„R iesa" postanow ili uzyskać w  
dn iu  18 kw ie tn ia , z okaz ji 60 ro ­
cznicy urodzin  Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  150 procent 
no rm a lne j w ydajności dziennej.

M ów iąc o dalszych imprezach,

k tó re  odbędą się w  toku  M ie­
siąca — K a r l W ioch zapowie­
dzia ł m. in. na niedzielę 
20 kw ie tn ia  rozległą kam panię 
odbudowy B e rlina  pod hasłem: 
„B e rlińczycy  przesyła ją pokojo­
we pozdrow ienia swym  p rzy ja ­
cio łom  w arszaw skim “ . W dn iu 
tym  w  pracy nad odbudową 
weźmie rów nież udzia ł bryga­
da m ura rzy warszawskich ba­
w iąca w  NRD,

Z ko le i członkowie delegacji 
po lsk ie j odpow iada li na pytan ia  
dziennikarzy. Przewodniczący 
delegacji p ro f Stefan Ż ó łk iew ­
ski om ów ił wrażenia, jak ie  
odniosła delegacja polska z 
podróży po NRD.

„Izwiestia“ o odwetowych 
nastrojach w Bonn

, IV  Z azd FDJ 
odbędzie s ię  

w Lipsku
(f) B E R L IN  (PAP). Zarząd 

G łów ny Zw iązku W olnej M ło ­
dzieży N iem ieckie j (FDJ) za­
tw ie rd z ił porządek dzienny IV  
Z jazdu FDJ. Z jazd odbędzie się 
w  L ipsku  w  dniach od 27—30 
m aja br.

Podczas zjazdu w L ipsku od­
będzie się także Z lo t M łodzie­
ży, w  k tó rym  weźmie udzia ł 
przeszło 200 tys. osób.

Zison znanego 
pisarza radzickiego 
-  F. Berezowskiego

(f) M O S K W A  (PAP). W tych 
dniach zm arł w y b itn y  pisarz ra ­
dziecki, jeden z najstarszych 

| p isarzy-bo lszew ików , przewod­
niczący K o m is ji R ew izy jne j 
Zw iązku P isarzy Radzieckich 
— F. Berezowski.

(d) M O S K W A  (PAP). K u d r-  
jaw cew  na łamach dziennika 
„Izw ie s tia “  stw ierdza, że je ­
dnym  z na jbardz ie j wyraźnych 
prze jaw ów  narastania nastro­
jó w  odwetowych by ło  ośw iad­
czenie bońskiego „m in is tra "  
spraw zagranicznych Haliste ina 
o „zjednoczeniu Europy aż po 
U ra l;1. N ow ym  prze jawem  tych 
nastro jów  odwetowych w  N iem ­
czech była  propozycja, k tó rą  
Adenauer przedstaw ił niedawno 
m ocarstwom  zachodnim.

„A denauer — pisał przed pa­
rom a dn iam i zachodnio-niem iec- 
k i dz ienn ik k a to lic k i „D e r K u ­
r ie r“  — zaproponował m ocar­
stwom  zachodnim  „w yzw olen ie  
k ra jó w  Europy Ś rodkow ej w  
celu utworzen ia pasa obronne­
go“ . Za propozycją tą — pod­
kreśla K u d rja w cew  — k ry ją ' się

agresywne p lany wobec Polski, 
Czechosłowacji, W ęgier, Rum u­
n ii i B u łga rii. O to p lany odwe­
tow ców  zachodnio -  niem iec­
kich, oto owoce p o lity k i re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
rea lizowanej przez koła rządzą­
ce W aszyngtonu, Londynu  i Pa­
ryża!

Naród n iem iecki w idz i — 
kon tynuu je  K u d rja w cew  — ża 
w  św ietle  niebezpiecznych prze­
jaw ów  wskrzeszania m il ita ry -  
zmu niem ieckiego propozycje 
radzieckie w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i stają 
się szczególnie aktualne. W idzi 
to rów nież św iatowa dem okra­
tyczna opin ia  publiczna, która  
dokładnie i jasno w yra z iła  swój 
pogląd w  uchwałach sesji B iu ­
ra Ś w ia tow ej Rady Pokoju, od­
by te j w  końcu m arca br. w  
Oslo.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Zbrodnia w o jn y  ba k te rio lo - 

jiczne j, rozpoczętej przez ame­
rykańskich ludobójców  w K o ­
rei spowodowała potężną falę 
¡¡burzenia, k tó ra  przew a liła  się 
przez cały św iat. Jak złodziei 
przyłapany na gorącym  uczyń 
ku, siewcy zarazków dżumy, 
tyfusu i cho lery poczęli szukać 
w ykrę tów , aby ty lk o  zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za tę 
straszliwą zbrodnię. P róbow ali 
początkowo zaprzeczać. Z by t je ­
dnak jasne b y ły  dowody ich 
przestępstwa, aby k toko lw ie k  
tnógł im  uw ierzyć.

I  w tedy to m ordercy spod 
znaku dolara uży li starego goeb- 
belsowskiego m anewru. Jeśli 
nam nie w ierzycie , to niech zba­
da całą sprawę i  w ypow ie 
się M iędzynarodow y K om ite t 
Czerwonego Krzyża, „bez­
stronna“  i „n e u tra ln a “  in s ty tu ­
cja powołana do rozpatryw ania 
tego rodzaju spraw. Z propozy­
c ją  taką w ystąp i! — ja k  w iado­
m o — am erykański sekretarz 
stanu Acheson, a w k ilk a  dni 
po n im  am erykański przedsta­
w icie) w K o m is ji R ozbro jen io­
w e j ONZ Beniam in Cohen, k tó ­
ry  uzna! za stosowne reklam o 
wać M iędzynarodow y K om ite t 
Czerwonego Krzyża, jako  „n ie - 
zainteresowany i  bezstronny o r ­
gan“ .

Jak w idz im y, in s ty tu c ja  ta 
cieszy się pełnym,, zaufaniem  w 
kołach odpow iedzia lnych za 
stosowanie bron i bakterio log icz­
ne j. W iedzą one dobrze, że z 
te j strony nie zagrażają im  żad­
ne p rzykre  niespodzianki. Nie 
jest to przypadek. O tym , ja k  
w yg ląda „bezstronność“  M ię - 
dzvnarodowego Czerwonego 
K rzyża na jlep ie j m ogliby po­
wiedzieć w ięźniow ie h itle ro w ­
skich obozów koncentracy jnych, 
w  k tó rych  różne kom isje  w ysy ­
łane przez tę szanowną in s ty tu ­
cję przeprowadzały swoje in ­
spekcie.

M og liby  na ten tem at dużo 
powiedzieć, gdyby ży li, spaleni 
żywcem i zagazowani, o k tó rych  
traged ii m ilcza ły  różne kom isje 
^ igd^yna rodow aao Czerwonego

Krzyża w  swych „bezstronnych" 
sprawozdaniach.

Jak w yg ląda ły  te sprawozda­
nia, świadczy w ym ow nie  p ro to ­
kó ł podpisany przez p. Pawia 
Wyssą, k tó ry  z ram ienia M ię ­
dzynarodowego K om ite tu  Czer­
wonego Krzyża przeprowadzał 
inspekcję w  obozie prze jścio­
w ym  w  Pruszkowie, gdzie prze 
byw a ły  tysiące warszawiaków.

Pan Wyss by! w  tym  obozie- 
w  dn iu  18 września 1944 r., a 
w ięc jeszcze w czasie powsta­
nia, bezpośrednio po okru tnych 
masowych egzekucjach i gw a ł­
tach dokonanych przez rozbe­
stw ionych h itle ro w ców  w  dzie l­
nicach, k tó re  udało im  się opa­
nować. B y ł w  tym  obozie w 
c h w ili gdy płonęła Warszawa, 
na k tó rą  h itle row scy p irac i po­
w ie trzn i zrzuca li dzień i noc 
tysiące bomb, grzebiąc pod g ru ­
zami mężczyzn, kob ie ty, s ta r­
ców i  dzieci.

#
Pana Wyssą p o w ita ł kom en­

dant obozu p łk . Sieber. Rozmo­
wa odbyła się w  obecności 
przedstaw icie la h itle row skiego 
M in is ters tw a Spraw Zagranicz­
nych dra Janz‘a.

„Przyjemnie ml jest stwier­
dzić tu z uznaniem — no tu je  w  
swym  sprawozdaniu p. Wyss — 
że dr Janz, któremu polecono 
ułatwić mi zadanie, wywiązał 
się z tego polecenia z taktem  
i uprzejmością. Byi on obecny 
przy moich rozmowach z Po­
lakami, przysłuchując się im; 
pozostawił mi przy tym zupeł­
ną swobodę działania i ani ra­
zu nie wtrącał się do rozmowy“.

Po ta k im  wstępie, m ającym  
świadczyć, że k ie row n ic tw o  0 - 
bozu nie m ia ło  n ic  do u k ry w a ­
nia p. Wyss raczył stw ierdzić, 
że „Internowani nie mieli łó­
żek, ani desek, ani słomy do 
nocowania..., ale — dodaje p. 
Wyss pow ołu jąc się na względy 
sanitarne — uznałem, jak mi 
się wydaje — słusznie, że lepiej, 
iż tak byio“.

Podobnie I na Inne „drobne
niewygody“ , na Jakie narażeni

b y li wysiedleńcy p. Wyss zna j- 1 
du je uspraw ied liw ien ie , pow ta- 
rzając skw ap liw ie  argum enty j 
swoich h itle row sk ich  in fo rm a - 1 
torów , k tó rzy  tak gościnnie i  u -  I 
prze jm ie  go przy ję li.

„Kuchnie są dobrze urządzo- 1 

ne; wielkie kotły są stale pod j 
ciśnieniem; istnieje kuchnia | 
specjalna dla małych dzieci od 
1 do półtora roku: są obszerne 
pomieszczenia zapasów warzyw | 
i chicha".

W yszczególniając bogaty ja ­
dłospis (trzy razy dziennie ciep- 1 
le posiłk i), k tó ry  rzekomo o trzy ­
m yw a li in te rno w an i p. Wyss 
no tu je : „bhlcb bardzo dobrego 
gatunku". A może białe bułecz­
k i z masłem — co? — panie 
Wyss.

„T a k  się złożyło", że z p rzy­
jazdem p. Wyssą zbiegł się 
przyjazd dwóch wagonów z zao­
patrzeniem  z Genewy. Rozda­
wanie było idealne.

„Wyznaczono specjalnie pew­
ną damę polską do prowadzenia 
ścisłej rachunkowości artykułów  
żywnościowych otrzymanych i 
rozdawanych. Dr Lamprecht, 
niemiecki lekarz obozowy, bez­
zwłocznie wręczył wszystkie pa­
piery dotyczące tych dwóch w a­
gonów przedstawicielom „Pol­
nischer Hauptausschurs“ pozo­
stawiając im całkowitą swobodę 
co do rozdziału żywności i le­
karstw według uznania. Szcze­
gółowo zbadałem zapasy żyw­
ności otrzymane z Genewy 1 
mogłem przekonać się, że pro­
wadzenie rejestru i porządek 
były bez zarzutu“.

Na tem at zachowania , się 
w ładz obozowych w  stosunku 
do Polaków  „o b ie k ty w n y “  p. 
Wyss pisze:

„Personel polski oświadcza 
mi, że dyscyplina jest dobra i że 
Niemcy (SS i Wehrmacht) są 
poprawni w stosunku do ucie­
kinierów przebywających w o- 
bozie“.

G ubernator F rank, k tó ry  p rzy ­
ją ł k ilk a  dn i potem p. Wyssą, 
b y ł nie ty lk o  „p o p ra w n y “ , ale 
pełen o jcow skie j tro s k i o lu d -

ność polską, troszczył się w  
szczególności o to, by rodziny 
nie b y ły  rozdzielane. Pan Wyss 
praw iąc b a jk i o jak im ś zarzą­
dzeniu w ładz h itle row sk ich  w 
spraw ie n ierozdzie ian ia rodzin 
in te rnow anych ( ja k  by io  na­
prawdę dobrze w iem y) pisze:

„Na skutek mojej interwen­
cji obiecano mi — w szczegól­
ności przyrzekł mi to prezes 
Craushaar i sam Gubernator 
Generalny, który przyjął mnie 
w czwartek 22 września, że za­
rządzenie to będzie potwierdzo­
ne i że będzie się szczególnie 
brało pod uwagę stronę huma­
nitarną tego ważnego zagadnie­
nia“.

To zapewnienie o hum an ita ­
ryzm ie p. Generalnego G uber­
natora — to chyba na jbardzie j 
wzruszające siowa w  sprawo­
zdaniu.

W rażenia p. Wyssą z obozu 
w Pruszkow ie spotka ły się t  
g łębokim  uznaniem i zadowole­
niem  w ładz h itle row sk ich . 
Szczególnie podobały im  się 
słowa delegata M iędzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, k tó ­
ry  s tw ie rdz ił, że „ze strony nie­
mieckiej zrobiono wszystko, że­
by złagodzić w miarę możliwo­
ści los uciekinierów“.

A  wprost zachwyt w yw o ła ło  
wyznanie p. Wyssą, że „rząd 
niemiecki miałby, według pra­
wa wojennego, niewątpliwe 
prawo zabijania osób cywilnych 
przechodzących z terenu zaj­
mowanego przez bandy...“. Pan I 
Wyss przyzna! szlachetnie h i t ­
lerowcom  praw o m ordowania 
pa trio tów  polskich. A  ja k  w ia ­
domo, siepacze h itle row scy z te ­
go „p ra w a “ obfic ie i szeroko 
skorzystali.

T y le  o wrażeniach i uwagach 
p Wyssą delegata „bezstron­
nego" M iędzynarodowego Czer­
wonego Krzyża. Sprawa jest 
jasna. M iędzynarodow y Czer­
wony K rzyż stanowiąc posłusz­
ne narzędzie w  rękach im pe­
ria lis tów , w yb ie la jąc — ja k  po­
kazała p ra k tyka  — ich zbrod­
nie, nie może sie cieszyć n a j­
m niejszym  zaufaniem  uczciwej 
op in ii św iatowej. D latego pro­
pozycje p. Achesona i spółki w 
spraw ie zbadania przez tę in ­
s ty tuc ję  sprawy użycia broni 
bakterio log icznej w Kore i, u- 
znane być muszą jako  jedna 
jeszcze próba wykręcen ia się 
od odpowiedzialności i zatuszo­
wania zbrodni, k tó rą  potęp ił 
cały św iat.

K.

Rv«. J. SZYMCZAK

Zaw odnicy kadry  liim m fu-a w  I I  e lim inac ji 
ko larsk ie j przed W yścigiem  Pokoju

W R O C Ł A W  (te l. w ł.) .  P ię ćd z ie s ię ­
c iu  sześciu k o la rz y  w y s ta r to w a ło  
do I I  e lim in a e .ii p rz e d  W y ś c ig ie m  
P o k o ju  ,.T ry b u n y  L u d u “ . ,,Neues 
D e u ts c h la n d “  i  ..R u d e ho  P ra v a “ . E~ 
i im in a c ja  ta . ro zeg ra n a  na tra s ie  
170 k m . z a k o ń c z y ła  sie p e łn y m  s u k ­
cesem  k o la rz y  k a d ry  n a ro d o w e ! 
k tó rz y  za.ieli 9 p ie rw s z y c h  m ie jsc .

W  czasie w y ś c ig u  w y c o fa ło  sie 
8 -m iu  k o la rz y , a w ś ró d  n ic h  C uch 
o raz  z d y s k w a lif ik o w a n o  3 z a w o d n i­
k ó w  (S zym a ńsk ie g o . S o łto w s k ie g o  i 
P o p ra w s k ie g o ) za n ie d o z w o lo n a  iaz- 
de za sam ochodem . N ie  w y s ta r to ­
w a ł do I I  e l im in a c j i  W ilc z e w s k i.

W yśc ig  ro z e g ra n o  p rz y  p ie k n e j 
pogodzie . D o 42 k i lo m e tra  ca ła  s ta w ­
ka je c h a ła  ra zem  w  dość s i ln y r. 
te m p ie , p rz e k ra c z a ją c y m  n ie k  e ; 
40 k m . na g od z in ę  P o te m  trze ch  
m ło d y c h  k o la rz y  k a d ry  — Ja rząb e k , 
D rą ż k o w s k i i  L asa k  z a in ic jo w a ło  
u c ie czkę . P ró b a  p o w io d ła  się. T r ó j ­
ka  p o w o li z d o b y w a ła  te re n , o d d a ­
la ją c  s ie  od  re s z ty  z a w o d n ik ó w . 
K ie d y  ..u c ie k in ie rz y “  d o je c h a li do 
L e g n ic y , m ie l i  ju ż  2,5 m in . p rzew a g i 
nad  reszta  z a w o d n ik ó w , ja d ą c y c h  
w c ią ż  w  z w a r te j g ru p ie .

W L e g n ic y  je d e n  z n a jg ro ź n ie j­
szych r y w a l i  k a d ro w ic z ó w . U lik  
m ia ł d e fe k t g u m y . D o g o n ił on  je d ­
n a k  g ru p ę , a le  n a s tę p n y  d e fe k t p o ­
z b a w ił Ro szans d o jśc ia  do p ro w a ­
dzących  w y ś c ig  k o la rz y . Po p rze ­
je c h a n iu  a u to s tra d y  p ro w a d z ą c e j na

M iędzyna rodow y tu A ie j  
w  N R D  z udzia łem  
szachistów  po lsk ich

Z o k a z ji  trw a ją c e g o  w  N R D  M ie ­
s iąca P rz y ja ź n i N ie m ie c k o -P o ls k ie j 
p rz e w id z ia n e  są lic z n e  w y s tę p y  
s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  w  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j.

K o n ta k ty  te  za p o c z ą tk u ją  po lscy  
szach iśc i, k tó rz y  w y je ż d ż a ją  w  n a j­
b liż s z y c h  d n ia c h  do G ö r litz ,  gdz ie  
w  d n ia c h  11—14 bm . odbędz ie  sie 
m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  d ru ż y n o ­
w y  z u d z ia łe m  zespo łów  ZSR R  I 
p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

S zach iśc i p o lscy  w y je ż d ż a ją  w  
s k ła d z ie : G a d a liń s k i, Ś liw a , Sza-
p ie l, P y tla k o w s k i,  P la te r, B a lc a re k , 
G a w lik o w s k i,  M a k a rc z y k , T a rn o w ­
s k i i  G ry n fe ld .

Szachiści radzieccy 
B ronsz ta jn  i  Ta jm anow  
na tu rn ie ju  w  L ondyn ie

M O S K W A . — Na m ię d z y n a ro d o w y  
tu r n ie j  sza cho w y s tu d e n tó w , k tó ry  
o dbędz ie  stę w  L o n d y n ie , w y je c h a ­
ło  d w ó ch  sza ch is tó w  ra d z ie c k ic h , 
a rc y m is trz  Bronsztajn i  mistrz Taj- 
manow.

Z ło to ry ję  za czę ły  się w zn ie s ie n ia , 
k tó re  ro z b iły  g ru p ę , gon iącą  t r ó jk ę  
m ło d y c h  g w a rd z is tó w .

W  Z ło to ry i,  na 100 k m  od m e ty  
D rą ż k o w s k i, J a rząb e k  i Lasa k  m ie li 
ju ż  5 m in . p rze w a g i nad nastepn 
t r ó jk a  (W ó jc ik , K la b iń s k i i W i: 
n ie w s k i)  o raz  6,5 m in . p rz e w a g i n r  
reszta  z a w o d n ik ó w , k tó ry c h  m o w a  
d z ił  K a p ia k .

P o w ró t na a u to s tra d ę  do L ę g n io  
jeszcze b a rd z ie j p o d z ie li ł k o la rz ' 
na g ru p y . T e ra z  za u c ie k a ją c ą  w c iu  
t r ó jk ą  je c h a ło  11 z a w o d n ik ó w . Oi 
k o la rz y  k a d ry  (W rze s iń sku  F r - '-  
W ó jc ik .  K la b iń s k i.  L is z k ie w ic z  i 
W a iis z e w s k i) z n a jd o w a li sie  W 
da. K a p ia k , J a rz y n a  i Z d u n e k , a da 
le j w  p e w n y m  odstępie* dalsza g ru ­
pa. gdz ie  z k a d ry  w a lc z y li  C h w le n - 
dacz, K ró la k  i G a b ry c h . a z b a r­
d z ie j zn a n y c h  z a w o d n ik ó w  S o lví 
N ow o cze k . U lik .  S ta n d ke  i M e lo n

K o le jn o ś ć  ta n ie  u le g ła  z m ia n ie  
do m e ty . k tó ra  z n a jd o w a ła  sie z ł  
Ś rodą  Ś ląska , z ty m , że poszczegó l­
ne  g ru p y  z m n ie js z y ły  n ie co  d ys tan . 
d z ie lą c y  je  od t r ó jk i  g w a rd z is n  
M ło d z i c i z a w o d n ic y  w p a d li na m e­
te  razem , trz y m a ją c  sie  za ra m io ­
na.

W y n ik i:  1—3) D rą ż k o w s k i, J a rz ą ­
b ek , Lasa k  (k a d ra ) — w szyscy  w je ­
d n a k o w y m  czasie — 4:3,37, 4) W rze ­
s iń s k i (k a d ra ) — 4:37,45, 5) H ad a s ik  
(k a d ra ) — 4:37,45, 6) W ó jc ik  (ka d ra ) 
— 4:37,45, 7) K la b iń s k i (k a d ra ) — 
4:37,46, 8) L is z k ie w ic z  (k a d ra ) —
4:37,47, 9) W a iisze w sk i (k a d ra ) —
4:37,48, 10) K a p ia k  (C W K S ) — 4:38.08, 
11) W eg lęda  (U n ia ) — 4:38,08, 12)
J a rz y n a  (W łó k n ia rz )  — 4:38,08, 13) 
Z d u n e k  (G w a rd ia ) — 4:38,08, 14)

T O R U Ń . — R ozegrane w  środę  9 
bm . m is trz o s tw a  W o jska  P o lsk ie g o  
w  g im n a s ty c e  k o b ie t s ta ły  na w y ­
s o k im  p oz iom ie .

Na zaw odach  o becny b y ł M arsza­
le k  P o ls k i K o n s ta n ty  R okossow sk i, 
k tó r y  z z a in te re s o w a n ie m  ś led z ił 
p rzeb ie g  k o n k u re n c ji .

N a jle p s z y m i g im n a s t.yczkam i w  I 
i  I I  k la s ie  b y ły  z a w o d n ic z k i K ra ­
ko w a , w  k la s ie  I I I  g ó ro w a ły  b y d ­
goszczanki. W  I  k la s ie  z w y c ię ż y ła  
m is trz y n i s p o rtu  R e in d lo w a  przed 
K o w a lc z y k  (K ra k ó w ). W I I  k la s ie  
p ie rw sze  m ie js c e  za ję ła  Lebda  (K ra ­
k ó w ) p rzed  N o w a k  (K ra k ó w ). V/ 
k la s ie  I I I  t y t u ł  m is trz o w s k i z d o b y ­
ła  K lim k ó w n a  (B ydgoszcz).

Z espo łov /o  w  g im n a s ty c e  k o b ie t 
z w y c ię ż y ł K ra k ó w  p rzed  W arszawą 
i  W ro c ła w ie m .

*
9 bm. z a k o ń c z y ły  się  ró w n ie ż  m i­

strzostw» W i* w » od n o szen iu  c ię -

C hw ien d a cz  (k a d ra ) — 4:44,00, 15)
T o m e c k i (K o le ja rz )  — 4:40,01. 16)
G a b ry c h  (k a d ra ) — 4:40,02, 17) M e­
lo n  (K o le ja rz )  — 4:40,02, 18) K ró la k  
(k a d ra ) — 4:40.02, 19) B u la s  (B u do ­
w la n i)  — 4:40,03, 20) N o w o cze k  (U - 
n ia ) — 4:40,03. U lik  b y ł 26, Sały ga 
— 27, S ta n d tk e  — 29, a M ic h  — 31.

Po d w óch  d n ia ch  e lim in a c j i  na 
p ie rw s z y c h  12-tu m ie js c a c h , k tó re  
k w a l i f ik u ją  do u c z e s tn ic tw a  na o- 
s ta te c z n y m  oboz ie  p rz y g o to w a w c z y m  
p rzed  W y ś c ig ie m  P o k o ju  z n a jd u ją  
s ię : 1) L asa k  — 7:28,33 (łą c z n y  czas 
obu  e lim in a c j i) ,  2) D rą ż k o w s k i — 
7:28,34, 3) W ó jc ik  — 7:29,10, 4) K la ­
b iń s k i — 7:29.11, 5) H ad a s ik  —
7:29,20, 6) W rz e s iń s k i — 7:29,21, 7)
L is z k ie w ic z  — 7:29,28, 8) W a łisze w - 
s k i — 7:29,33, 9) K ró la k  — 7:31,23, 10) 
G a b ry c h  — 7:31,54 (w szyscy  ka d ra ) 
11) K a p ia k  (C W K S ) — 7:32,15, 12) 
J a rz y n a  (W łó k n ia rz )  ~  7:34,06.

Z  z a w o d n ik ó w  k a d ry  na da lszych  
m ie js c a c h  z n a jd u ją  s ię: 13) C h w ie n ­
dacz — 7:34,09, 15) Ja rz ą b e k  —
7:35,00.

O rg a n iz a c ja  2 -g ie j e l im in a c ji  b y ła  
s łaba. N ie d o k ła d n ie  w y ty c z o n o  tra ­
sę, w s k u te k  czego trze b a  b y ło  w  
czasie d ro g i im p ro w iz o w a ć  m etę  w  
Ś ro dz ie  Ś lą s k ie j.

W trz e c im  d n iu  e lim in a c j i  odbę­
d z ie  się w y ś c ig  na. 100 k i lo m e tró w  
na te re n ie  n ie co  g ó rz y s ty m . P róba  
ta  p o w in n a  o s ta te czn ie  w y ło n ić  n a j­
lepszych  k a n d y d a tó w  do ' re p re ze n ­
ta c j i.

Ju ż  te ra z  w id a ć  je d n a k  w y ra ź n ie , 
że c z ło n k o w ie  k a d ry  g ó ru ją  nad re ­
sztą z a w o d n ik ó w  lepszym  p rz y g o to ­
w a n ie m  k o n d y c y jn y m .

W. G O Ł Ę B IE W S K I

żaróW . W d n iu  ty m  u s ta n o w io n o  12 
re k o rd ó w  W P. V / w adze ś re d n ie j 
B eck (B ydgoszcz) w  t r ó jb o ju  o lim ­
p ijs k im  w y ró w n a ł re k o rd  P o ls k i 
w y n ik ie m  297,5 kg o raz  u s ta n o w ił 
re k o rd  P o ls k i w  rw a n iu , os iąga jąc  
w y n ik  92,5 kg. W d ru g im  d n iu  m i­
s trz o s tw  W P  w  p odnoszen iu  c ięża­
ró w  t y t u ły  z d o b y li:  w  w adze p ió r ­
k o w e j — P ośp iech (K ra k ó w ), w  w a ­
dze ś re d n ie j — B o ck  (Bydgoszcz), 
w  w adze le k k o -c ię ż k ie j — R ogusk i 
(W arszaw a).

W  p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j z w y c ię ­
ży ła  B ydgoszcz p rzed  K ra k o w e m  
i W ro c ła w ie m .

*
W środę  ro zpo czę ły  się m is trz o ­

s tw a  W o jska  P o lsk ie g o  w  szer­
m ie rce

W  szab li t y t u ł  m is trz a  W o jską  
P o lsk ie g o  z d o b y ł K r ó lik o w s k i ( Im  
s ty tu c je  W o js k o w ą  MONA,

Dalsze rozgrywki w rato ar li Spartakiady WP 
w obecnuści Marszalka Kokossowskiego
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Z młodzieńczych lat towarzysza Bieruta

W Lu b lin ie  przed pierwszą w o jną  śuńatową działa ło postępowe stowarzyszenie „ Przyszłość", 
którego czynnym  członkiem  b y ł towarzysz Bolesław B ierut. Stowarzyszenie było legalną p la ­
cówką w ykorzystyw aną przez S D K P iL  i  PPS-Lewicę. Na zdjęciu: członkowie stowarzyszenia 
„P rzyszłość" ńa wycieczce w  Puławach. W pierwszym  rzędzie siedzących p ią ty  od p raw e j

towarzysz Bolesław B ie ru t

Bez współudziału dozoru nie da się 
zrealizować zobowiązań

Wśród setek zakładów pracy, 
k tó ry m  rea lizacja zobowiązań 
dla  uczczenia 60-rocznicy u ro­
dzin towarzysza B ie ru ta  pomo­
gła w  pokonywaniu trudności 
produkcyjnych , znalazła się ta ­
kże kopaln ia „W ieczorek“ .

W  ciągu ub. roku — miesięcz­
ne plany wydobycia w ykonyw a­
no w  „W ieczorku“  od przypad­
k u  do przypadku. W  grudniu, 
styczniu i lu ty m  kopalnia p la ­
nu  nie wykonała. W  m arcu br. 
—  plan został w ykonany m im o 
trudn ych  w arunków  geologicz­
nych. W szystko również prze­
m aw ia za tym , że w  k w ie tn iu  
załoga plan przekroczy, o ile...

Zastrzeżenie to odnosi się do 
dozoru, a zwłaszcza do dozoru 
na oddziale czw artym  i piątym . 
O ddzia ły te bowiem w ydoby­
w a jąc miesięcznie ok. 85 pro­
cent zaplanowanej ilości węgla, 
od dłuższego czasu ciążą na 
k rzyw e j wykonania planu całej 
kopaln i.

Zapal, ■ ja k im  górnicy w  m a r­
cu br. p rzystąp ili do w ykonyw a­
nia zobowiązań, mógł przynieść 
zdecydowaną poprawę w p ra ­
cy obu tych oddziałów Nieste­
ty , nie docenili tego sztygarzy — 
nie podję li zobowiązań_ sami i 
n ie  z rob ili też nic, aby um o­
ż liw ić  w ykonanie zobowiązań 
górnikom . W  rezultacie oddział 
IV - ty  w ykona ł plan w marcu 
br. w  86,6 procent, oddział V -ty  
w  86,1 procent.

Dozór pom ógł —  
z nadw yżką w ykonano 

. zobowiązanie
O tym . że w a runk i do w yko ­

nania zobowiązań, a tym  samym 
plańów  by ły  — m ówią p rzyk ła ­
dy z innych oddziałów.

Sztygarzy oddziału I i-g o . k tó ­
ry  plan m arcowy przekroczył o 
5 procent, podję li zobowiązania 
wspóln ie z górn ikam i. „S łowo j 
się rzekło“  — i tak zakrzątnęli 
się wokół organizacji pracy w  I

Leszek Teper
oddziale, aby móc zobowiązanie 
z honorem wykonać.

Sztygar P lu ta otoczył t ro s k li­
wą opieką urządzenia mechani­
czne. „A n i jednej godziny Po­
s to ju “  — tak ie  było  jego hasło. 
W w yn iku  tro sk liw e j op ieki nad 
urządzeniam i w  ciągu marca 
nie by ło  w  oddziale I I -g im  ani 
jednej aw arii.

Na ścianie 216 pokazał się w  
marcu uskok. Szeroki pas ka ­
m ienia trzeba by ło  wyb ierać ró­
wnom iern ie  z węglem, ’ aby sy­
stematycznie co dw ie doby za­
m ykać cyk l. Do pracy tej tow a­
rzysz P lu ta  w ytypow a ł doświad­
czonego górn ika — A lfo n ­
sa Pypłacza. Zabezpieczono 
mu term inow a dostawę św i­
drów, sprawne działanie m ło t­
ków  Dobra opieka ze strony 
dozoru oddziałowego pomogła 
tow. Pypłaczowi wykonać w 
marcu średnio 164 proc. norm y

Od robót przygotowawczych 
zależy w  kopa ln i długość fro n ­
tu  wydobywczego i W  konsekwen 
c ji — ilość wydobytego węgla. 
Do prowadzenia chodnika tra n ­
sportowego sztygar P lu ta skie­
row ał towarzysza Ryszarda. N ie- 
w iaka. Chodnik jest kam ienno- 
węglowy, robota ciężka, tow a­
rzysz N iaw iak pracował przed­
tem na ścianie Chodnik trzeba 
pędzić szybko więc zobowiązał 
się w ykonyw ać 120 procent.nor­
my dziennie. Dzięki temu, że 
sztygar P lu ta, dopilnow ał m, in. 
sprawnego działania rynny Po- 
trząsalnej, N iew iak w ykona ł w 
marcu 157 procent normy.

Również w oddziale V II-m y m , 
dzięki dobrej pracy dozoru, 
k tó ry  podją ł zobowiązanie 
wspólnie z górn ikam i, plan ftia r- 
cowy wykonano w  115,7 procent

W  oddziale IV  i V  
robota idzie ,,po sta rem u“

Natom iast w oddziale IV -ty m  
i V -tym  robota idzie ,.po stare­

m u“ . O stosunkach, panujących 
w oddziale IV -ty m , tak  opow ia­
da przodowy gó rn ik  tow. M o­
k ry :

— Zobowiązałem się wykonać 
120 procent norm y na fila rze, 
w ykonałem  zaś m im o dużych 
starań, ty lk o  109 procent. W 
warunkach bowiem, w  jak ich  
obecnie pracuję, z ledwością 
można wykonać normę. Rynny 
potrząsałne tak  wolno transpor­
tu ją  węgiel, że w  moim fila rze 
dwóch ładowaczy pracuje, a 
dwóch się przygląda. Zwracałem  
się do sztygara .Tarka, aby prze­
niósł dwóch ładowaczy z m oje­
go num eru na inny, nie w iado­
mo dlaczego nie zgodził się na 
to.

Sztygar M icha lsk i rozdziela 
ludzi przypadkowo, bez poro­
zumienia się z przbdowym i gór­
n ikam i. C ierp i na tym  praca ze­
społów Ludzie ciągle przecho­
dzą z f ila ru  na chodnik, z chod­
n ika na ścianę. G órn ików  ze 
zgranych już  brygad: M andre li, 
D rabika i Wawłoczego porozrzu­
cano po całym  oddziale. W 
przodkach brak narzędzi.

W oddziale V -ty m  m otory, 
urucham iające rynn y  potrząsal- 
ńe stoją często nieczynne. Na 
dole — brak do m otorów zapa­
sowych drążków pociągalnych. 
w ym iany ich dokonuje się na 
powierzchni. m imo, że każdy 
górn ik  po tra fi to zrobić u siebie 
na przodku

Tak więc dem obilizacja dozo­
ru w oddziale IV -ty m  i V -tym  
jest przyczyną, że oddziały te 
nie w ykona ły planów w marcu, 
m im o sprzyjających warunków . 
Połowa ich załogi z tych sa­
mych powodów nie wykonała 
zobowiązań.

Sprawą tą w inny szczególnie 
p iln ie  zająć się dyrekcja  i ko­
m ite t zakładowy kopaln i „W ie ­
czorek“

B O G A C I  I  U B O D Z Y
Na progu la t trzydziestych 

rozpoczął się w  Polsce kryzys 
gospodarczy, którem u tow arzy­
szyła gw ałtowna obniżka stopy 
życiowej mas. wzrost bezrobo­
cia, zam ykanie całych fabryk. 
Jednocześnie z tym  podnosi się 
fa la s tra jków , mnożą się w y ­
stąpienia robotnicze w obronie 
na je lem entarn iejszych w a run ­
ków  życia, przeciw obniżkom 
płac, masowym redukcjom , bez­
robociu, eksmisjom.. Niezado­
wolenie mas zwraca się prze­
c iw  sprawcom głodu i nędzy —- 
rządow i burżńaz.ii i różnym sa­
nacyjnym  kacykom, przeciw fa ­
brykantom . k tó rzy  zagarniali 
krociow e sumy uzyskane z p ra ­
cy robotnika.

Ta w alka o chleb, o pracę, o 
prawo do życia poważnie za­
trw ożyła  burżuazję, a w raz z 
nią hierarch ię kościelną. Toteż 
różni dostojn icy kościelni, go­
tow i zawsze do usług dla w y ­
zyskiwaczy. których osłaniali 
przed gniewem ludu — wzm o­
g li swe ataki skierowane prze­
c iw  dążeniom mas ludowych. 
K le ryka lna  prasa z różnym i 
„M a łym i D zienn ikam i" i „Ry­
cerzami N iepokalanej“  na czele 
błotem obrzucała stra jku jących  
robotn ików , wzywając policję, 
aby przyw róciła  „porządek“ 
O błudnie m ówiąc o współczuciu 
dla dotkn ię tych nędzą i bezro­
bociem. dostojn icy kościeln i bez 
wahań i skrupu łów  popierali 
wyzysk, po tępia li wszelką w a l­
kę przeciw  niemu, wzywając ro ­
bo tn ików  do uległości i posłu­
szeństwa wobec kap ita lis tycz­
nych pracodawców i wszelkich 
reprezentantów w ładzy bu r- 
żuazyjnej.

Temu celow i s łużył m. in. a r­
ty k u ł ks. Kazim ierza K o w a l­
skiego. zamieszczony w nume­
rze pisma „Ruch K a to lic k i"  
z kw ie tn ia  1932 roku. Pismo to 
wydawane było przez Naczelny 
In s ty tu t A k c ji K a to lick ie j, na 
którego czele stał dy rek to r m ia ­
nowany przez episkopat. M am y 
więc tu do czynienia z w y ­
dawnictwem , k tó re  w au to ry ta ­
ty w n y  sposób w yrażało poglą­
dy episkopatu. Ks. Kowalski

zatrwożony upadkiem au to ry­
tetu w ładzy burżuazyjne j wśród 
szerokich mas, powołując się 
na wskazania papieskie, snuje 
ciekawe rozważania na temat, 
k to  jest obdarzony większą ła ­
ską niebios: pan czy poddany?

„Pan Bóg niektórych zbliżył 
więcej ku sobie, postawi! ich, 
że tak powiem, bliżej siebie i 
przez to sprawił, że woia tych 
ludzi, bliskich Bogu, których 
nazywamy w życiu codziennym 
przełożonymi, szefami, dyrek­
torami, ministrami itd„ przed­
stawia jakoby wolę Bożą, wo­
bec innych ludzi którzy dalei 
stoją od woli Bożej, a których 
zwiemy podwładnymi. Stąd też 
każdy rozkaz, każde polecenie 
przełożonego, o ile nie nama­
wia nas z całą pewnością do 
grzechu, przedstawia nam wolę 
Bożą, jest jakoby rozkazem da­
nym przez samego Boga. Ta 
sama zasada stosuje się do pra­
wowitej władzy państwowej: 
każde urzędowe rozporządzenie 
tych ludzi... jest jakoby rozka­
zem samego Boga, którego zaw­
sze słuchać należy“.

A zatem według ks. K ow a l­
skiego i organu A k c ji K a to lic ­
k ie j, ci. któ rzy sprzeciw ia li się 
zarządzeniom fabrykantów , dzie­
dziców, ich pełnom ocników 1 
innych p ijaw ek, budujących 
swe bogactwa na cudzej nę­
dzy — ci, k tó rzy  występowali 
przeciw obniżce płac, czy prze­
ciw  w yrzucaniu robotn ików  na 
bruk (nie słyszeliśmy od dostoj­
n ików  kościelnych, aby to było 
grzechem), ci, którzy występo­
w a li np. przeciw zatapianiu ko ­
palń — pope łn ia li najcięższy 
grzech.

Ks. Kow alsk i, ja kby  przeczu­
wając, że bezwzględny wyzysk 
kap ita lis tów  i po licy jne  meto- 
ty  ówczesnych rządów mogą 
podważyć jego w yw ody i że nie 
każdy pryncypa ł uznany zosta­
nie za w yrazicie la w o li bożej — 
ostrzega, aby nie było żadnych 
w ątp liw ości:

„Zaznaczyć wypada, że osobi­
ste słabości i niedoskonałości 
przełożonych, brakł i grzechy 
w życiu prywatnym przez nich

popełniane, nie znoszą ich w ła­
dzy nad podwładnymi, nawet 
ostre i szorstkie postępowanie 
wobec podwładnych nie zwal­
nia tychże od posłuszeństwa“.

I  wreszcie wniosek końco­
wy:

„Ostatecznym źródłem w ła­
dzy państwowej nie jest społe­
czeństwo jako takie, ani zbio­
rowa wola obywateli, lecz Bóg. 
Zatem nie może być mowy o 
zasadniczym prawie do rewo­
lucji, czyli gwałtownego usu­
nięcia przez podwładnych tych 
ludzi, którzy dzierżą władzę w 
państwie“.

Tak pisa) w  okresie w ładzy 
burżuazyjne j czołowy organ zor­
ganizowanej przez episkopat 
tzw. A k c ji K a to lick ie j. Dosto j­
nicy kościelni do łożyli niem a­
ło w ysiłków , aby odciągnąć m a­
sy od w a lk i o poprawę bytu. 
Na straży kapitalistycznego p ra ­
wa do wyzysku stała nie ty lko  
policja, aie również... h ierarch ia 
kościelna z całym  arsenałem 
środków propagandowych.

W ydawany przez Jezuitów  i 
zna jdujący się pod kon tro lą  
episkopatu „Przegląd Powszech­
n y " w  szeregu a rtyku łó w  stara 
się nawet „naukow o“  uzasad­
nić potrzebę istn ien ia wyzysku 
i wychwala dobre sku tk i zb ija ­
nia, na te j drodze, w ie lk ich  
fo rtun  przez garstkę k a p ita li­
stów.

„Z  krzywdy tych, co tworzy­
li kapitały dla przyszłości, nie 
może powstać lepsza przysz­
łość" — pisał „P rzegląd“ .

„Nie jest prawdą, żeby boga­
ty zabierał chleb ubogiemu i 
czynił go uboższym. W  rzeczy­
wistości nie ma większego błę­
du myślenia, a nawet obłędu, 
jak widzieć przeciwieństwo mię­
dzy ubogim a bogatym“.

Tak pisał organ jezu ick i w  
k ra ju , w  k tó rym  8-m ilionow a 
arm ia bezrobotnych w  miastach 
i na wsi przym ierała z głodu, 
w  k tó rym  obok tysięcy dzieci 
chłopskich, co na oczy nie w i­
dzia ły cukru , garstka pasoży­
tów  prowadziła hulaszcze ży­
cie, op ływając we wszelkie do­
statk i. Tak pisał organ Jezul-

Ambasador ZSRR 
A. Sobolew odwiedził 

Instytut Polsko- 
Radziecki

(f) W  dn iu 8 bm. In s ty tu t P o l­
sko -  Radziecki odw iedzi! am­
basador ZSRR w  Polsce A. A. 
Sobolew w  tow arzystw ie a tta ­
che ku ltu ra lnego  Ambasady 
ZSRR J. Safirowa. Ambasado­
ra Sobolewa p rz y w ita li prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
TPPR Edw ard Ochab, dy re k ­
to r Ins ty tu tu  prof. d r Zygm unt 
M łyn a rsk i oraz k ie row n icy  po­
szczególnych działów Ins ty tu tu .

Am basador obecny b y ł na 
w ykładzie  gram atyk i opisowej 
języka rosyjskiego prof. A. M i-  
rowicza, prowadzonym w ra ­
mach kursu wiedzy o Zw iązku 
Radzieckim. Z w iedz ił następnie 
b ib liotekę, salę w yk ładow ą i 
sale sem inaryjne oraz redakcję 
kw a rta ln ika . W  ożyw ionej roz­
m owie ambasador Sobolew in ­
teresował się program em  k u r ­
su w iedzy o Zw iązku Radziec­
k im , planam i w yk ładów  nau 
kowych, pracam i działu w y ­
dawniczego, in fo rm a c ji - doku­
m entacji oraz perspektyw am i 
prac naukowo-badawczych In  
s tytu tu .

D yre k to r In s ty tu tu  pro f. d r 
Zygm unt M łyn a rsk i przedsta­
w ił ambasadorowi Sobolewowi 
plan działalności In s ty tu tu  na 
na jb liższy okres i  drogi, ja k im i 
In s ty tu t będzie kroczył, by 
jeszcze bardzie j pogłębić w  spo 
łeczeństwie polskim  znajomość 
życia, k u ltu ry , sztuki i na uk i 
Zw iązku Radzieckiego.

Zmobilizować wszystkie rezerwy 
w walce o wysokie plony

Dary WOKS 
dla TPPR

(f) Zarząd G łów ny TPPR 
otrzym ał od W O KS-u pięć kom ­
pletów  artystycznie w ykona­
nych fotogramów, ilus tru jących  
bogate wyposażenie now ootw ar- 
tych stac ji m etra m oskiewskie­
go. Nadesłane fotogram y, po od­
pow iednim  opracowaniu, posłu­
żą do zorganizowania pięciu 
wystaw.

Poza tym  W OKS przekazał 
Żarz. Gł. TPPR kom p le t po r­
tre tów  na jw yb itn ie jszych kom ­
pozytorów i tw órców  klasycznej 
m uzyki rosy jsk ie j oraz nadesłał 
album zdjęć fotograficznych, 
ilus tru jących  p ro je k ty  insceni­
zacji sztuki L. To łs to ja  pt. 
„Z m artw ychw stan ie “ . A lb um  
ten zostanie przekazany d y re k ­
c ji Teatru Narodowego w  W ar­
szawie.

10 bm. PKO rozpoczyna 
wypłatę sum 

wylosowanych 
na obligacje 

Narodowej Pożiczkl
(f) Powszechna Kasa Oszczęd­

ności zawiadamia, iż od dnia 
10 bm. ekspozytury i oddziały 
PKO rozpoczną w yp ła ty  należ­
ności za wylosowane do pre­
m iowania i w ykupu obligacje 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski.

Na terenie całego k ra ju  w y­
p ła ty  dokonywać będzie 39 eks­
pozytur i 17 oddziałów UKO. 
k tó re  jako p laców ki wykupu 
zostały już  zaopatrzone w ta ­
bele urzędową M in. Finansów, 
stanowiąca podstawę do \vy-

Do tegorocznych robót w io ­
sennych wieś polska przygoto­
w yw ała  się starannie j, niż k ie ­
dyko lw iek. A by zmniejszyć u - 
jemne sku tk i zeszłorocznej po­
suchy przeprowadzono o rk i z i­
mowe na większej pow ierz­
chni, niż w  roku  poprzednim. 
K ap ita lne  rem onty s iln ikó w  w y ­
konano lep ie j, niż w  ubiegłym  
roku. K on tro la  gotowości prze­
prowadzona w  połowie m ar­
ca oraz powiatowe zjazdy ak­
ty n u  chłopskiego i spółdziel­
ców znacznie pomogły w  u- 
sprawnien iu przygotowań i by ­
ły  ważnym  elementem m o b ili­
zacji wsi.

W  skróconym  okresie
Okres jesienno -  zim owy w 

n iektórych okolicach k ra ju , a 
zwłaszcza w  części centra lnej, 
nie ob fitow a ł w  opady. Wiosna 
obecna nadchodzi ze znacznym 
opóźnieniem. Dlatego prace w io ­
senne należy wykonać w  te rm i­
nach znacznie krótszych niż 
planowano dotąd, a przy tym  
dbać trzeba o pełne zachowa­
nie zapasu w ilgoc i w  glebie. 
W łóka, jako  narzędzie pozwa­
lające najwcześniej rozpocząć 
wa lkę o w ilgoć, musi znaleźć 
szczególnie szerokie zastosowa­
nie. Wszelkie o rk i wiosenne 
muszą być ja k  najszybciej za- 
bronowane. O zim iny nie m ia ły  
bowiem najlepszych w arunków  
zimowania, a siane b y ły  na ogół 
na przesuszonych glebach. D la­
tego też bronowanie pszenicy 
ozimej, często z poprzednim  w a­
łowaniem , będzie podstawowym 
czynnikiem  wzmocnienia je j.

Zabieg ten rozszerzają ro ln i­
cy i  na inne zasiewy. S tan i­
sław Nowak, średnioro lny chłop 
z grom ady Kleszczewo (pow. 
gdański) stosuje lekką  bronę na 
zasiewach ja rych , niszcząc 
wschody chwastów i ogranicza­
jąc wysychanie gleby.

Konieczność szybkiego i po­
wszechnego wykonania tych 
zabiegów nakazuje zwrócić u- 
wagę na w łaściwe w yko rzysta ­
nie sprzętu i s iły  pociągowej. 
W okresie siewów nie pow inien 
stać bezczynnie — nawet po 
zakończeniu prac w  danym go­
spodarstw ie — ani jeden koń. 
ani jeden siewnik, dopóki w  ca­
łe j gromadzie wszystkie pola 
nie zostaną upraw ione i zasia­
ne. Przykładem  poczucia odpo­
w iedzialności za przebieg akc ji 
siewnej w  gromadzie jest u- 
chwała chłopów z W itkowa 
(pow. Świdnica), k tórzy  posta­
n o w ili nowym  osiedleńcom 
użyczyć koni na 100 roboczo- 
dniówek.
Nie w olno  zm arnować ani 

dnia
Przeprowadzane ostatnio kon­

tro le  wykazały, że nie wszędzie 
należycie zaplanowano w yko ­
rzystanie siew ników  ŚOM. 
Słusznie też pociągnięto do od­
powiedzialności k ie row n ika  
SOM w Piechoszowie (pow 
kie lecki), k tó ry  zaniedbując 
swoje obow iązki i nie w ykazu­
jąc żadnej in ic ja tyw y  przy p la­
nie użycia siew ników  na 144 ha 
zebra! zamówienia zaledwie na 
30 ha.

W spółdzielniach p rodukcy j­
nych należyte przeprowadzenie 
robót wiosennych zależeć bę­
dzie w pierwszym  rzędzie od 
stopnia ich mechanizacji W 
spółdzielni p rodukcy jne j No­
wa Wieś. obsługiwanei przez 
POM Bestwina, przy, pomocy

Stefan huhl
w ic e m in is te r  ro ln ic tw a

p ia ty  należności za obligacje I trak to ró w  będzie wykonane 68 
wylosowane do prem iowania i procent robót wiosennych, 
w ykupu według ich wartości j POM Przelęk zawarł ze spól- 
im iennej. ! dzie ln iam i umowy, w myśl k tó ­

rych 84 procent robót siew­
nych w ykona ją brygady tra k to ­
rowe.

W  n iektórych powiatach w i­
dać jednak niedocenianie me­
chanizacji prac polnych. Na 
przyk ład w spółdzielni p roduk­
cyjne! w Kamieńcu (pow. go- 
styniński), spółdzielcy posiada­
jąc ogółem 180 ha ziemi o r­
nej, p lanowali wykorzystać 
c iągn ik i ty lko  przy ku ltyw a to - 
row aniu i bronowaniu na 80 
hektarach oraz przy orce pod 
ziem niaki. Oczywiście w ten 
sposób nie da się przeprowa­
dzić siewu w  skróconym te r­
m in ie  i dlatego umowę w in ­
n i on i uzupełnić. W planach 
prac wiosennych n iektórych 
spółdzielń można stw ierdzić po­
ważne błędy. Spółdzielnie p ro ­
dukcyjne w re jon ie działania 
POM w  Brzegu zam ierzają w y ­
konać końm i 72 procent wszy­
stkich robót.

Oznaczałoby t(5 rozciągnięcie 
siewu co na jm n ie j na 50 dni! 
Prezydia Rad Narodowych ma­
ło zwracają dotąd uwagi na ta ­
kie podstawowe błędy i za­
tw ie rdza ją  um owy PO M -ów 
ze spółdzielniam i bez należytej 
analizy. Nie wszędzie też w n i­
ka ją  w  te sprawy zespoły, po­
wołane do k ie row ania akcją 
wiosenną.

W alka o zapas w ilgoci, prze­
siew części ozim in w  n iektó­
rych okolicach oraz plan l ik w i­
dacji ugorów wym agają w yko ­
nania robót wiosennych w  w y ­
ją tkow o skróconych term inach. 
Zasadą więc musi być dw u- 
zmianowa praca traktorów . 
Trzeba jednak przygotować 
tra k to ry  do nocnej pracy. Nie 
wolno zmarnować choćby je d ­
nego dnia. Trzeba zapewnić co­
dzienne wykonanie norm y. W 
ciągu kw ie tn ia  trzeba będzie 
wykorzystać nawet niedziele dla 
p ilnych robót polowych. W laści. 
we zaplanowanie prac tra k to ­
rowych i sprzężajnych decydo­
wać będzie o dotrzym aniu te r­
m inów  ustalonych w  zobowiąza­
niach podjętych dla uczczenia 
60-lecia urodzin Prezydenta 
B ieruta i święta 1 Maja.

Dobre ziarno —  wysokie  
p lony

W sporej części k ra ju  dopie­
ro teraz u jaw n ia się stan ozi­
m in, pozwalając ocenić, jak ie  
powierzchnie wypadnie przesiać 
na skutek m arcowych mrozów. 
W ydzia ły ro ln ic tw a  muszą więc 
sprawdzić słuszność dotychcza­
sowych zapotrzebowań na z ia r­
no siewne. Zapotrzebowania te 
gdzieniegdzie by ły  zaniżone z 
obawy przed tworzeniem  rem a­
nentów. Obecnie trzeba je po­
p raw ić w  oparciu o pełne w y ­
korzystanie m iejscowych rezerw 
roś lin  zastępczych, ja k  seradela, 
łub in , proso, gryka. Nie wszę­
dzie brano też pod uwagę k u ­
kurydzę, lekceważąc możliwość 
uzyskania znacznych ilości z ia r­
na lub  cennej paszy zielonej. W 
gromadzie K rzyków ka (pow. o l­
kuski) na liche j nawet glebie 
przy dobrej upraw ie uzyskują 
chłop i do 25 q kuku rydzy z hek­
tara, a tymczasem w w ie lu  gm i­
nach tego powiatu plan kon­
tra k ta c ji kuku rydzy nie został 
jeszcze wykonsny.

Decyzji o przesiewie słabych 
ozim in nie można podejmować 
lekkom yślnie. Is tn ie je  szereg 
sposobów wzmocnienia nawet 
znacznie przerzedzonych zasie­
wów, ja k  zabiegi uprawowe i 
nawożenie pogłówne. Rozporzą­

dzając w iększym i niż w  ubie­
głych latach zasobami nasion 
koniczyn, szeroko należy sto­
sować ich w siew ki w  osłabione 
ozim iny, zwłaszcza w w ypad­
ku ograniczonych możliwości 
zasilenia pogłównego. , ,

Ozimy rzepak w n iektórych | ,ło * «  te* °  cenncE°

I bez wapnowania jest po prostu 
| m arnotrawstwem . Tymczasem 
| w niejednej spółdzielni gm in- 
| nej leżą jeszcze tony wapna. 
| Obecnie jest odpowiednia pora 
I szczególnie dla wapnowania >ąk 
i i pastwisk. Spółdzielnie p ro - 
' dukcyjne rozszerzając uprawę 
| traktorow ą, mogą i teraz zwieźć 
konnym  transportem  znaczne

W ykonując ważne, p ilne I 
różnorodn- prace, związane z 
tegoroczną akcją siewną, nie 
wolno zaniedbać w a lk i ze ston­
ką ziemniaczaną. Lekceważenie 
tego szkodnika o am erykań­
skim  pochodzeniu byłoby po­
ważnym  błędem. Zabiegiem 
skutecznym iest wczesne zakła­
danie poletek chw ytnych na 
m iejscu zeszłorocznych ognisk.

Z m ob ilizow ać w szystkie  
s iły  i  ś rodki

W  trzecim , decydującym  ro ­
ku planu 6-letniego zadania po­
stawione przed ro ln ic tw em  m u­
szą być wykonane w  pełni, 

i Stąd też zrozum iałą jest uw a­
ga. z jaką organizacje party jne , 
rady narodowe i organizacje 
masowe na wsi odnoszą się do 
nadchodzącej akc ji. Opóźnienie 
pory siewu pozwoliło  na napra­
w ienie w ie lu  zaniedbań. Trze-

okolicach m ia ł ubiegłe j jesieni 
i zimy gorsze w arunk i, niż w 
latach poprzednich. M usim y 
rozszerzyć w tyru roku upra­
wę roślin oleistych o 15 p ro­
cent i dlatego trzeba więcej za­
jąć się rzepakiem ja rym . O je ­
go zbiorach decyduje staranna 
uprawa i w a lka  ze szkodnikami.
Należy zwalczać poglądy, że rze­
pak ja ry  w  n iektórych oko li­
cach „n ie  idzie“  i rozszerzyć ak­
cję jego kon traktac ji.

M ate ria ł siewny odgrywa 
podstawową rolę w  walce o w y ­
sokie p iony M e ldunk i z n iek tó ­
rych pow ia tów  świadczą o tym , 
że rosnące z roku na rok moż­
liwości ulepszenia m ateria łu  
siewnego nie wszędzie są nale­
życie doceniane. Zdarzają się 
wypadki niedostatecznego w y ­
korzystania punktów  oczyszcza­
nia i zaprawy nasion. W  G m in­
nej Spółdzielni w  W olin ie  czyn-
ne są ty lk o  dw ie z posiadanych ; ba jednak iĘtać> że obecne 
trzech zapraw iarek. W pow ie- | „H a n ie  _  p o p ro w a d z e n ia  ro ­
cie siedleckim  mała dotąd część 
chłopów skorzystała z punktów  | k ró tk im  okresi 
oczyszczania nasion. Pod koniec 
marca w  pow. rybn ick im  w 
gm innych spółdzielniach leżało 
jeszcze 30 ton kw a lifikow anego 
ziarna.

Ną pow ia tow e j naradzie w 
Kie lcach stwierdzono, że gm in­
ne spółdzielnie mogą jeszcze

zadanie
bót w iosennych w  szczególnie 

e wymaga je ­
szcze pełniejszej m ob ilizac ji 
wszystkich s il i  środków.

U jaw n ione dotąd b ra k i świad 
czą o konieczności rozw inięcia 
jeszcze szerszej pracy masowo- 

! po litycznej. Trzeba więc o rgan i- 
| zować o tw arte  zebrania orga-
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dostarczyć chłopom ponad .8 ! PaU vm ych  w  grom a-

10 ton jęczm ienia 
i w iele innvch,

ton kw a lifiko w a n e j pszenicy, po ' ^ac^- z udziałem ZSL-owskiego 
• w v k i j arei 11 bezpartyjnego aktyw u, dla o-

nie rozprowa- I m ów ienia nowych zadań i spo- 
dzonych dotąd nasion. A k c ję | fob6w  « n  wykonania dostoso- 
uśw iadam iania o znaczeniu kw a - , Wa!?%ch , do m ieiscowych s a -  
lifikow a nych  nasion należy roz- ! ™ nkow  ’ Z®brania trze'
szerzyć. Każdy k w in ta l w a r to - i zJ ° , ł>’wać ta k - n ie .p r « -  
ściowego m ateria łu  siewnego szk° dzIĆ w pracach OTOsen‘m ateria łu
musi być w  tegorocznej akc ji 
w ykorzystany!

R acjona ln ie  w ykorzystać 
nawozy

Zabiegając o w ykorzystanie 
nawozów należy też zwrócić u - 
wagę na bardzie j gospodarskie 
wykorzystanie fosforowych i 
wapna. Doświadczenia ro ln ic ­
twa radzieckiego potwierdzone 
doświadczeniami, przeprowa­
dzonymi u nas, w ykazują też. 
że użycie fosforowych nawo­
zów w  postaci granu low anej z 
oborn ik iem  .lub  torfem  daje 
sporą zwyżkę plonów. G ranu la­
cję można przeprowadzić w 
każdym gospodarstwie chłop­
skim, w każdej spółdzielni p ro­
dukcyjne j. Wapno nawozowe o- 
trzym u je  ro ln ic tw o  w  rosną­
cych z roku na rok ilościach. 
W ysiewanie innych nawozów

nych. W  gromadach, gdzie p ra­
ce te nie zaczęły się jeszcze, 
bieżące zadania trzeba om ówić 
na zebraniach gromadzkich i na 
ogólnych zebraniach członków 
spółdzielni produkcyjnych . A k ­
tyw’ p a rty jn y  i państwowy w i­
nien obsłużyć zebrania przy u - 
dziale specja listów  rolnictw ia, 
in s tru k to rów  w’.vdziałów ro ln ic ­
twa, agronom ów POM, człon­
ków  grup  lek to rsk ich  oraz stu­
dentów i uczniów’ szkól ro ln i­
czych, odbywających obecnie 
p ra k ty k i w  gospodarstwach 
państwowych i  spółdzielczych.

Masowa praca nad uśw iado­
m ieniem  bieżących zadań p o li­
tycznych i wskazująca o lb rzy­
m ie rezerwy, ja k ie  jeszcze k r y ­
ją się w naszym ro ln ic tw ie , bę­
dzie podstawą do przeprowa­
dzenia akc ji siewmej wr k ró tk im  
te rm in ie  i n „  w ysokim  pozio­
m ie agrotechnicznym.

tów  w okresie, gdy k ra j nasz 
płacić musiał o lb rzym i haracz 
różnym H arrim anom , Kreuge- 
rom  i innym  zagranicznym 
drapieżcom kap ita lis tycznym , 
k tórzy  niem al całkow icie  o- 
w ładnę li połskągn przemysłem i 
wraz ze swym i w spóln ikam i — 
po lsk im i kap ita lis tam i i obszar­
n ikam i, w raz ze sforą różnego 
rodzaju lichw ia rzy  i spekulan 
tów, łu p il i ostatnią skórę z po l­
skiego robotn ika i chłopa.

Redaktorzy „P rzeg lądu" uda­
ją  jednak, że tego wszystkiego 
nie widzą. Ich zdaniem: „Prze 
elwieństwo irrędzy bogatym i 
ubogim pokazuje się tylko tym, 
którzy chcieliby mieć cudze bo­
gactwo bez pracy“.

W dalszej części swych w y­
wodów, zarzucających m ilionom  
robo tn ików  i chłopów w  Pol­
sce, że dążą do łatwego życia 
bez pracy kosztem bogaczy — 
jezu ick i „P rzegląd“  wychwala 
korzyści, ja k ie  p łyną z koncen­
tra c ji kap ita łów , w  rękach nie­
licznych jednostek.

„Kapitały mają dążność do 
łączenia się, bo połączone le­
piej służą produkcji. Stąd wszy­
stkie prawie kapitały skupiają 
się w niewielu rękach takich 
ludzi, którzy umieją użyć ich 
najlepiej do produkcji. Bogac­
twa tych ludzi wydają się 
skromnym pracownikom nie­
zmierne i wydaje im się, że lu­
dzie ci nic nie robią, tylko uży­
wają bogactw niewyczerpa­
nych".

Zdaniem „Przeglądu“  ta „za­
zdrość“  jest nieuzasadniona, a 
dążenie do wywłaszczenia bo­
gaczy wysoce szkodliwe.

„Skutki byłyby straszne, bo 
stanęłaby cała produkcja... Nie 
trzeba więc przeszkadzać lu ­
dziom w tworzeniu kapitałów, 
ani im zazdrościć, bo jak prze­
staną tworzyć, to wszyscy na 
tym ucierpią — pisał „Przegląd 
Powszechny“  — kończąc swój 
„w y k ła d “  ekonomii. W  innym  
numerze z r. 1938 „Przegląd Po­
wszechny“  wypowiada się w  
tym  samym duchu:

....wysokie dochody bogaczy
(choćby nawet gromadzone by­
ły częściowo kosztem wyzy­
sku, czyli nlekonsumcji robot­
niczej), pełnią w całokształcie 
życia trosDOdarezego funkcje

społeczną dlań nieodłączną I na 
wskroś dodatnią“.

O tych na wskroś dodatnich 
skutkach wyzysku mas pracu­
jących m ogliby zapewne wiele 
powiedzieć robotn icy i chłopi 
Polski kap ita lis tycznej. W ątpić 
jednak należy, czy ich wypo­
w iedzi by łyby  na rękę dostoj­
n ikom  kościoła, którzy usiłow a­
l i  wm ów ić swym owieczkom, że 
przyczyn nędzy szukać należy 
w  „kryzys ie  ducha“ .

„Kryzys nie jest dziełem przy­
padku, ale jest skutkiem tego, 
co się wewnątrz dzieje. Obec­
nie nawet naukowcy przycho­
dzą do przekonania, że kryzys 
obecny jest kryzysem ducha“ —  
m ów ił ka rdyna ł H lond w  czerw­
cu 1934 roku  w  Poznaniu. B i­
skup łódzki Tym ien iecki: źródeł 
nędzy dopatru je się również w  
„nastaw ieniu ducha ludzkiego" 
i  wym yśla robotn ikom  w liście 
pasterskim  z roku 1934, że „my­
ślą tylko o kawałku Chleba ł 
zdobyciu grosza“, podczas gdy 
zbawienie leży w modłach i po­
kucie.

Najrozm aitszych sposobów 
im a li się przedstaw iciele reak­
cyjnego k le ru , byle ty lk o  od­
w rócić  uwagę mas od istotnej 
przyczyny nędzy i  bezrobocia, 
byle ty lk o  gniew ludu nie skie­
row ał się przeciw  w yzysk iw a­
czom. Jednym  ze środków w io ­
dących do tego celu było  wm a­
w ian ie  ubogim, szerokim rze­
szom bezrobotnych w  szcze­
gólności, iż jedyn ie przez b ie r­
ne wyczekiwanie na ja łm użnę 
mogą coś uzyskać. Rzucony ła ­
skawie ochłap z pańskiego sto­
łu  — oto co powinno być szczy­
tem marzeń robotn ika i chło­
pa.

Ks. K a ro l Pękala, autor książ­
k i „A k c ja  K ato licka  wobec ko ­
m unizm u“  (w ydaw n ictw o Na­
czelnego In s ty tu tu  A k c ji K a to ­
lic k ie j)  jest również zdania, żt, 
nadzieja na ja łm użnę stanowi 
czynnik, k tó ry  pow in ien dzia­
łać uspokajająco na buntujące 
się głodne rzesze, pozbawione 
środków do życia. Radzi on je d ­
nak zastosować w  tym  celu 
inną jeszcze metodę — metodę 
„osw ajan ia“ . Zaleca m ianow i­
cie „zbliżenie się wzajemne 1 
zaznajomienie się biednych i 
bogatych“. Wtedy — nisza ks.

Pękala — „ubogi pozna kłopoty 
i cierpienia bogatszego, a to 
poznanie ochroni go od niena­
wistnej zazdrości... Mieszkania 
ludzi zamożnych... stracą coś ze 
swej „cudowności“ i „uroku“, 
wzrok się z nimi oswoi".

Jałmużna, „osw ajan ie" i inne 
podobne środki, ja k  na p rzy­
kład nam awianie do wstrze­
m ięźliwości w  jedzeniu — oto 
b y ły  lekarstwa, zalecane przez 
reakcy jny k le r na usunięcie n ie­
uleczalnych bolączek społecz­
nych kapitalistycznego ustro ju 
Oto sposoby, k tó re  m ia ły  po­
wstrzym ać masy od „dz ik ich  
s tra jkó w  okupacyjnych i rew o­
lu cy jnych  barykad na ulicach 
m iast“ . Bo „...policja, represje, 
konfiskaty czasopism, więzienia, 
nocne rewizje tajemnych loka­
li, to są tylko środki zewnętrz­
ne, które mogą unieszkodliwić 
na jakiś czas tę lub inną jedno­
stkę wywrotową, powstrzymać 
rewolucyjne odruchy w tej lub 
innej miejscowości, same jed­
nak nie wystarczą“...*)

Jezuickie „G łosy“  o feru ją  
czynną pomoc h ie ra rch ii ko ­
ścielnej w  tłum ien iu  w a lk i o 
chleb, prowadzonej przez klasę 
robotniczą, us iłu ją  dowieść, że 
kap ita liśc i, używając ty lk o  po­
lic y jn ych  środków nie dadzą 
sobie rady, że trzeba „uzdro­
w ić ducha“  wyzyskiwanych, 
k tó rzy  — ja k  m ów ił b iskup T y ­
m ieniecki — „m yślą ty lk o  o ka ­
w a łku  chleba i  zdobyciu gro­
sza“ . W iemy dobrze, że z te j 
pomocy h ie ra rch ii kościelnej 
burżuazja w pe łn i korzystała, 
na ile  ty lk o  m ożliwości pozwa­
la ły . N ie pomogło to je j jednak, 
tak  samo, ja k  nie pomogą dziś 
w y s iłk i w ielm ożów kościel­
nych, w iernych tradycy jne j po­
lityce  blokowania się z burżua- 
zją i  obrony wyzyskiwaczy.

P o lityka  ta nie może liczyć w 
naszym k ra ju  na żadne powo­
dzenie. Przekreśla ją  wola na­
rodu polskiego, budującego swe 
nowe życie bez kap ita lis tów  i 
obszarników, bez przyw ile jów  
klasowych i  wyzysku.

A. W.

Zmiany w ruchu pociągów 
w okresie świątecznym

0 m . 02, z P rze w o rska  12 k w ie tn ia  
o godz. 5 m . 14. W arszawa W schod­
n ia  p rz y j.  14 m . 20.

10) W arszawa — Ś w id n ik  o d j. z 
W a rsza w y W sch o dn ie j 14 k w ie tn ia  o 
godz. 23 m . 20. Ś w id n ik  przyj*. 3 m. 
34.

11) L u b l in  — W arszawa od,1. z L u ­
b lin a  10 k w ie tn ia  o godz. 16 m  43, 
W arszaw a W schodn ia  p rz y j.  20 m , 
28.

*

W o k re s ie  ś w ią te czn ym , op rócz  
p oc iągów  s ta le  k u rs u ją c y c h , będą j 
u ru c h o m io n e  nas tę pu jące  poc ią g i i 
d o d a tk o w e  osobow e w  re la c ja c h : I

1) W arszaw a—K ra k ó w  o d j. z W a r- ! 
szaw y G łó w n e j 11 i 14 k w ie tn ia  o j 
godz. 22 m. 55 o raz  12 k w ie tn ia  o 
godz. 9.35. Z K ra k o w a  U , 12 t 14 i 
k w ie tn ia  o d ja zd  o godz. 20 m . 41. I 
P rz y ja z d  do W a rsza w y  G łó w n e j o i 
4 m . 20.

2) W arszawa — W ro c ła w  o d j. z 
W a rsza w y G łó w n e j 11, 12, 14 i 15
k w ie tn ia  o godz. 20 m . 05, W ro c ła w  N as tępu jące  p o c ią g i osobowe da- 
p rz y j.  5 m . 06, z W ro c ła w ia  do W a r- Iekob ieżne  n ie  będą u ru c h o m io n e  w  
szaw y i i ,  12, 14 i 15 k w ie tn ia  o godz. j d n iu  13 k w ie tn ia : 
w nT i' i 9’ p r 4?Jazd d0 W arszaw y  G łó - j i )  w a rsza w a  -  L u b lin  o d je ż d ta ią -  

 ̂ 5 m ’ 42- i c y  z W a rsza w y  W sch. w  d n i p rze d -
3) W arszawa — P oznań. O d jazd  z ! św ią te czn e  o godz. 14 m . 50.

W a rsza w y W sch. 11 k w ie tn ia  o godz. j 2) L u b l in  — W arszaw a r rz y je ż d ż a -  
-0 m . 40 przez W arszaw ę Z a ch o dn ią , \ ją c y  do W a rsza w y W sch. w  d n i 
K o lu s z k i, Łódź C h o jn y , P oznań j św ią teczne  o godz. 20 m 28. 
p rz y j.  5 m. 49. i 3) W arszaw a — Ś w id n ik  o d jeżdźa-

4) W arszaw a — S zczecin o d j. z I te c y  z W a rsza w y  W sch. w  d n i ś w ią - 
W a rsza w y  G łó w n e j 12 i 15 k w ie tn ia  i teczne o godz. 23 m. 20.
o godz. 15 m . 22, Szczecin p rz y j.  3 i 
m. 59. Ze Szczecina 11 i  14 k w te t-  i 
n ia  o godz. 19 m . 50. P rz y ja z d  do !

K U P O N Y  D L A  P O D R Ó Ż N Y C H

W a rsza w y G łó w n e j 7 m . 45.
5) W arszaw a — S łup sk  o d j. z W a r­

szaw y W schodn ie j 14 k w ie tn ia  o g. 
19 m . 16, S łupsk  p rz y j.  10 m . 04, ze 
S łupska  11 k w ie tn ia  o godz. 19 m . 
58. P rz y ja z d  do W a rsza w y W schod­
n ie j 10 m . 36.

6) W arszaw a — G d y n ia  o d j. z 
W a rsza w y W sch o dn ie j 11 1 15 k w ie ­
tn ia  o godz. 21 m . 20, G d y n ia  p rz y j.
4 m . 17, z G d y n i 10 i 14 k w ie tn ia  I 
o godz. 21 m . 32. P rz y ja z d  do W a r- j 
szaw y W sch o dn ie j 4 m . 52.

7) W arszaw a — O lsz tyn  o d j. z 
W a rsza w y W sch o dn ie j U , 14 i 15 
k w ie tn ia  o godz. 23 m . 43, O lsz tyn  
P rz y j. 4 m  37, z O lsz tyna  U  i * 14 
k w ie tn ia  o godz. 23 m . 06, W arsza-

M tn is te rs tw o  K o le i p rz y p o m in a , 
że p o d ró żn i z a m ie rz a ją c y  o d b y ć  p o ­
d róż  ze s ta c ji W arszaw ’a G łów na  1 
W arszaw a W schodn ia  p oc ią g am i da­
le k o b ie ż n y m i w  d n ia ch  11 1 12 k w ie ­
tn ia  o b o w ią za n i sa. op rócz  b ile tu  
w ażnego na p rze ja zd , posiadać ró w ­
n ież k u p o n  u p ra w n ia ją c y  do w e j­
ścia  do  danego pociągu.

K u p o n  u p ra w n ia  do za jęc ia  m ie j­
sca ty lk o  w  poc iągu  o znaczonym  na 
k u p o n ie .

K u p o n y  są b ezp ła tn e  1 w yd a w a n e  
i ty lk o  ró w n o cze śn ie  ze sprzedażą b i­

le tu .
j Od o b o w ią z k u  Dosiadania ku p o n u  

są z w o ln ie n i; p os łow ie  na Se im  
U s ta w o d a w czy , p o d ró ż n i p rze je żd ża ­
ją c y  przez W arszaw ę, p o d ró żn i od ­
b yw a ją cy ' p od ró ż  w  w agonach  sy -

w a -W scho d n ia  p rz y j.  4 m . 05 o raz j p ia ln y c h . p ra c o w n ic y  P K P  posiada 
12 k w ie tn ia  o godz. 17 m . 10, W a r- i Jacy b ile ty  s łużbow e, p o d ró żn i w v -  
szawa W schodn ia  p rz y j.  22 m . 09. je ż d ż a ją c y  z W a rsza w y G łó w n e j 

8) W arszaw a — R e jo w ie c  o d j. z I Poc. p ośp iesznym  W arszaw a -  G li-  
W arszaw y W sch o dn ie j 11 i  12 k w ie t-  1 w lc e  o d je ż d ż a ją c y m  o godz. 17 m . 
n la  o godz. 9 m . 15, R e jo w ie c  p rz y j,  i 25 w  w ag o n ie  k la s y  d ru g ie j o b ie - 
14 m . 18, z R e jo w ca  l l  i 12 k w ie t-  ty n ? P i t n y m i  m ie js c ó w k a m i o.--ai 
n ia  O godz. 15 m . 28. W arszawa i w o js k o w i o d b y w a ją c y  p od ró ż  w  k l .  
W schodn ia  p rz y j.  20 m . 28. 3 poc. osobow ych .

9) W arszaw a — P rz e w o rs k  o d j. « I b a d z i f  
W arszaw y W sch o dn ie j 11 k w ie tn ia  p rze d z ia łó w  i 'w a g o n ó w  d la  w y c ie - 
o godz. 14 m . 50, P rz e w o rs k  p rz y j.  • czek i p rze ja zd ó w  g ru p o w y c h .

! \ a marginesie

W a rt Pac pataca

* )  „Głosy Katolicki«” — wydaw­
nictwo księży Jezuitów z listopada 
193« i.

Prz«d kilku dniami na forum cía Hallsteina ze stanowiska, za 
parlamentu Trizonil wypłynęła zbytnie i niepożądane iradul- 
raz jeszcze sprawa osławionego stwo. Zaledwie jednak deputo- 
wystąpienla bońskiego „mini- ¡ wany skończył formułować.swój 
stra spraw zagranicznych“ H a ll- wniosek zerwał si? oburzonv 
Steina. Hallstein wygłosił w I kanclerz Adenauer I w ygłosił 
USA przemówienie, w którym płomienne przemówienie stwier- 
wyraznie stwierdził, że celem dzając, że nie widzi iakichkol- 
polityki władców Stanów Zjed- wiek powodów do zwolnienia 
noczonych i ich zachodnio - nie- Hallsteina. „Nie wydaje mi się 
mieckich pupilków jest „stwo- żeby cokolwiek usprawiedliwia-’ 
rżenie zjednoczonej Europy, to stratę tak wartościowego 
która rozciągać się będzie aż do i współpracownika“ — oświadczył 
Uralu“. Wiadomo oczywiście co Adenauer, 
znaczy słowo „zjednoczenie“ w i „
ustach bońskiego polityka. Tezy r.” Prawda to prawda. „W ar- 
pana Hallsteina przypominają- tosc “ »llstcina polega właśnie 
ce żywo program Hitlera, w y- tla tym’ ¿e. Jcst ,on wyszkolo- 
wołały tak powszechne oburzę- | n,ym "  s*u**>*e Hitlera specjali- 
nie, że „z kół miarodajnych" i stą 0<? sPra« „jednoczenia Euro- 
usiłowano dowieść, iż Hallstein py aż. JjeMu“- Tego rodzaju 
„został źle zrozumiany“. W y- ! ■■aPef>ialiśoi‘‘ są w Bonn spe- 
kręty nie przydały się jednak „ ałnie. cenieni i poszukiwani, 
na nic, gdyż przemówienie zo- , 0 ” ,ynj  Uralu marzy nie t r i -  
stało utrwalone na taśmie iRo Hallstein. W art Pac pałaca. 
dźwiękowej. ia Hallstein Adenauera.

W  związku z całą tą sprawą : Nie mówiąc już o Eisenhowe- 
zabrał głos jeden z posłów Bun- rze.
destagu domagając się usunię- 1 K A D
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Zbiorowy wysiłek pokonał przeszkody
K rakow sk ie  Zakłady Sodowe 

sprowadzają kam ień wapienny 
z kam ienio łom ów , odległych o 
k ilk a  km  od zakładów. P rzy­
w iez iony na miejsce kam ień 
prze ładow yw any jest do tzw 
ko lek  (część się magazynuje), 
k tó re  wtacza się na wyciąg, by 
kam ień wsypać do pieców. Cała 
p rodukc ja  zależy w  głównej 
m ierze od pracy załogi kam ie­
n io łom ów  i  ładowaczy spod pie­
ców.

W  lu ty m  br. w sku tek opadów 
śnieżnych i  ogrom nych zasp 
zaczął szwankować transport 
Zm agazynowany kam ień nie 
w ystarcza ł i  produkcja  zaczęła 
spadać.

D zięk i natychm iastow ej in ­
te rw e n c ji d y re k c ji i  rady zak ła­
dowej, dzięki odpowiednienpu 
rozmieszczeniu pracow ników , 
udało się jako  tako utrzym ać 
produkc ję . I w m arcu zaczęło 
znowu wszystko iść jak  należy

Nagle w nocy z 26 na 27 m ar­
ca niespodziewanie znowu spadł 
śnieg i  znowu załoga pieców 
w apiennych musiała dw oić się 
i tro ić . A le  sami nie da liby  so-

| bie rady. Z. pomocą przyszli im  
pracow nicy b iu ra  Oddziału B u­
dowlanego „In w e s tyc ja “ . Inży­
n ier Zymon oraz pracow nicy 
Łukasik , K uku ła , Łyko , K o w a l­
sk i i Łapczyński 27 marca p rzy­
szli do pracy na nocną zmianę, 
by ładować kam ień do pieców 
oraz oczyszczać ze śniegu to ry  
i rozjazdy. Za ich przykładem  
zgłosili się pracow nicy labo ra ­
to riu m  ZM P -ow cy Dziedzic, 
Ła tek i Potańczyk.

O chotnicy pracow ali z zapa­
łem, zagrzewając do roboty za­
łogę ładowaczy, z k tó rą  współ­
zaw odniczyli, a na d rug i dzień 
rano po w róc ili do swoich no r­
m alnych zajęć.

Na m arginesie należy dodać, 
że pracow nicy Oddziału B u ­
dowlanego „Inw e s tyc ja “  zobo­
w iąza li się dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP 
oraz Święta Pracy, zebrać do 
dnia 1 maja br. 100 kg m aku la ­
tu ry , z czego w yw iąza li się już 
w  70 procentach.

ZYGMUNT SZALACHA  
Kraków

Niewłaściwe miejsce
Od dłuższego czasu na terenie 

spółdzie ln i „M ech an ik " w  Ra­
dom iu leży dużo żelaza (ko tły  
itp .), k tó re  pozostało po ja k ie jś  
fabryce. Żelazo to, leżąc na w o l­
nym  pow ie trzu , z każdym  dniem 
bardzie j niszczeje, i trac i na 
wartości. Nie m ów iąc ju ż  o tym . 
że za jm ując dużo m iejsca jest

przeszkodą w  pracy spółdzielni 
„M echan ik “ .

Może wreszcie w łaściw e czyn­
n ik i spowodują, aby cały ten 
złom znalazł się na w łaściw ym  
m iejscu, tzn. w  C entra li Z ło ­
mu.

A. HERMANOWICZ 
Radom

Stadem naszych a r ty k u łó w

„Materiały, które trzeba upłynnić“
17 marca w  notatce pod po­

wyższym  ty  tu le m . pisaliśm y, że 
na terenie budowy osiedla M u ­
ranów  leży bezużytecznie 7 ton 
wysokowartościowej sta li i 13 
ton blachy. W  związku z tym  
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
B udow nictw a M ie jskiego zaw ia­
dom iło  nas, że:

„Rem anent ru r  sta lowych w 
ilości 7 ton będzie zużyty w 
p ro d u kc ji przez Centralne W ar­

sztaty Sprzętu B udow nictwa 
M iejskiego. Te same W arsztaty 
zgłosiły zapotrzebowanie na 
2 p ły ty  żelazne wagi około 4 
ton. Pozostałe p ły ty  żelazne w a ­
gi około 11 ton w  c h w ili obec­
nej nie zna jdu ją  odbiorcy, zo­
staną zatem zgłoszone do up łyń 
nienia w sposób przew idziany 
zarządzeniem przewodniczącego 
P K P G  z dn ia 2. V. 1951 r .“ .

Kropki nad 99
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Można i trzeba zlikwidować manka
w bandln

...W roku  1950 można by ło  za 
tę sumę zakupić 440 samocho­
dów ciężarowych; w  roku 1951
— trzy  razy ty le , a więc 1320...

Cóż to za zestawienie? Po
prostu przeliczona na ilość sa­
mochodów ciężarowych liczba, 
jaką  w  1950 r. i w  1951 r. w 
pozycji „s tra ty “  zaksięgowa­
ły  przedsiębiorstwa M iejskiego 
H andlu Detalicznego. Te s tra ty
— to m anka towarowe.

To, że uszczerbek, ja k i gospo­
darce narodowej przynoszą 
manka jest bardzo poważny, że 
sumy strat, ja k ie  handd uspo­
łeczniony ponosi z powodu 
mank, obniżających akum ulację 
w  handlu — to dla nikogo nie 
ulega wątp liw ości. Gdzie leży 
jednak źródło tych strat, ja k ie  
są ich przyczyny?

N iedba lstw o, 
b rak k w a lif ik a c ji

Przy spisie tow arów  w  skle­
pie M H D  N r 255 w W arszawie 
stw ierdzono m anko wysokości 
16 tysięcy złotych. Suma była 
poważna. K ie ro w n ik  sklepu znal 
dobrze swój personel i w iedział, 
że nie może tu być m owy o ja ­
kim ś nadużyciu. Zaczęto więc 
szukać przyczyny manka w do­
kum entach, w księgowości 
Sprawca nie była prosta, bo 
trudno  było usta lić datę jego 
powstania. W spólnym  jednak 
w ys iłk iem  błąd został znalezio­
ny — po prostu k ie ro w n ik  p rzy­
ją ł tow ar, nie sprawdzając ze 
specyfikacją, a specyfikacja b y ­
ła wystaw iona źle.

Podobna h is to ria  zdarzyła się 
w  sklepie M H D  N r 11 w  B yd ­
goszczy, k tó ry  w ykazyw a ł supe- 
ratę 14 tysięcy złotych. Po zba­
daniu okazało się, że towarem  
dostarczonym do tego sklepu 
obciążono om yłkow o sklep M H D  
znajdujący się w  pobliżu, w  k tó ­
rym  w skutek tego powstało 
m anko analogicznej wysokości.

Takie om y łk i zdarzyć się mogą 
wszędzie tam, gd z ie 'to w a r przy 
przyjęciu  nie jest przez k ie ­
row n ika  sklepu sprawdzany, 
tam, gdzie centra le handlowe 
zalegają z wysyłaniem  fa k tu r, 
tam, gdzie poziom fachowego 
wyszkolenia personelu sklepo­
wego pozostawia dużo do życze­
nia.

Alicja Salska
A w ięc lekkom yślność, n ie­

dbalstwo, brak k w a lif ik a c ji — 
to przyczyna pierwsza powsta­
wania mank. A le  przyczyna b y ­
na jm n ie j nie jedyna.

Zaległości w  księgowości

K ie ro w n ik  sklepu M H D  Nr 
255 w  Warszawie, m ia ł szczę­
ście — księgowość wykazała 
błąd i uw oln iła  go od niesłu­
sznych podejrzeń. B y ł to w y ­
padek w y ją tkow y, bo na ogół 
z księgowością w M HD — 
zwłaszcza, zaś w M HD w a r­
szawskim — jest niedobrze i nie 
tak ła tw o  korzystać z je j da­
nych, jako z bieżących doku­
mentów.

Na dzień 1 grudn ia ub. r. w 
pionie M HD ty lk o  30 procent 
przedsiębiorstw  m iało księgo­
wość główną, wyprowadzoną na 
bieżąco — to znaczy zaległości 
nie przekraczały 10 dni, nato­
m iast ok. 20 procent przedsię­
b iorstw  m ia ło dwumiesięczne 
i wyższe zaległości. Jfeszcze go­
rzej przedstaw ia się te rm in o ­
wość sporządzania ana litycz­
nych karto tek tow arow ych i f i ­
nansowych, k tóre w przeszło 
połowie przedsiębiorstw  w yka ­
zują zaległości do dwóch m ie­
sięcy i wyżej.

W praktyce oznacza to, że 
większość przedsiębiorstw  M H D  
nie rozlicza te rm inow o sklepów 
i magazynów, oraz nie prow a­
dzi bieżącej k o n tro li rozrachun­
ków  finansowych z dostawcami 
i odbiorcam i. A przecież beż 
bieżąco prowadzonej rachunko­
wości nie może być m ow y o 
k o n tro li przedsiębiorstwa, o 
analizie jego działalności, o w y ­
k ryw a n iu  w  porę mank.

Jak dalece sprawa bieżące­
go prowadzenia rachunkowości 
wiąże się ze sprawą mank, m ó­
w i choćby p rzyk ład  wo jew ódz­
kiego przedsiębiorstwa M H D  w 
Katow icach, gdzie rachunko­
wość prowadzona na bieżąco 
un iem ożliw iła  większe naduży­
cia, a manka za rok  ub ieg ły w y ­
n iosły jedyn ie  5 tysięcy zło­
tych — z tym , że w iadom o ja k  
i k iedy powstały. M anka zaś w 
innych wojew ódzkich przedsię­

biorstwach M H D  sięgają setek 
tysięcy zło tych i  wskutek zbyt 
późnego ich w yk ryc ia  un ie­
m oż liw ia ją  znalezienie w innych.

M om ent uctrwycenia manka 
„na gorąco“  jest n iezm iernie 
isto tny, pozwala bowiem  na w y ­
kryc ie  błędu w  księgowaniu, 
k tó ry  m ógłby potem obciążyć 
niewinnego, a podejrzewanego 
o przywłaszczenie pracownika, 
pozwala na w ykryc ie  sprawcy — 
jeś li m anko było spowodowane 
po prostu nieuczciwością. Bo, 
trzeba to powiedzieć jasno — 
wszelkie zaległości w księgowo­
ści u ła tw ia ją  „robotę“  rozm aite­
go odzaju spekulantom  i złodzie 
jom  grosza publicznego, którzy 
zakradli się gdzieniegdzie do 
aparatu naszego handlu uspo­
łecznionego i korzystając z ta ­
kich, czy innych niedociągnięć 
w pracy tego aparatu, dzia ła ją  
na szkodę Skarbu Państwa, 
podważając zaufanie i dobre 
im ię ogółu uczciwych pracow­
n ików  handlu.

Parę słów o tych „no to rycz­
nych m ankow iczach“  — inaczej 
mówiąc, po prostu złodziejach.

Nieuczciwość n ie k tó rych  
sprzedawców

W eronika B rych była przez 
rok k ie row n iczką sklepu M H D  z 
konfekcją . Po pół roku  „d z ia ła l­
ności“  — można by nawet po­
wiedzieć — ożyw ionej „d z ia ła l­
ności“ . Brychowra znalazła się 
przed K om is ją  Specjalną, oskar­
żona o współdzia łan ie ze speku­
lantam i. W  czasie śledztwa w y ­
szło na jaw , że B rychowa nie 
ty lk o  g o rliw ie  opiekowała się 
s ta łym i k lie n ta m i z bazaru Ró­
życkiego, in fo rm u ją c  ich o prze­
w id yw a n ym , te rm in ie  nadejścia 
transportu  szczególnie poszuki­
wanych a rtyku łów , ale i  sama 
tuz inam i w ynosiła  pończochy, 
steelony, kon fekc ję  — co złoży­
ło się na okrąg łą  sumę 170 ty ­
sięcy złotych. Te, ukradzione 
przez B rychow ą Skarbow i Pań­
stwa 170 tysięcy zło tych w a r­
szawskie przedsiębiorstwo M H D  
musiało zaksięgować w  pozycji 
„s tra ty  nadzwyczajne“  — w  k tó ­
re j to pozycji księguje się

W S T O L I C Y

W  FM urucham ia 1 m aja pełną  
produkefę m otocykli

SPECJALNA TRESURA
W  a rty k u le  poświęconym  

zw ierzętom  „France S oir“  pisze: 
nasze psy wojskow e  — to n ie­
m ieckie  ow czarki doskonale w y ­
szkolone. Przechodzą one spe­
c ja lną  tresurę do w a lk i w  In -  
dochinach.

Ci, k tó rzy  m ie li nieszczęście 
oglądać wyszkolone psy: SS-ma- 
nów  przy robocie, bez tru d u  do­
powiedzą sobie resztę. (e)

ODPOWIEDNI OSOBNIK
Guy Bernis  — m łody Francuz, 

po w ró c ił przed paru tygodniam i 
v ------------

do k ra ju  z Kore i, gdzie mężnie 
w a lczy ł u boku am erykańskich  
najeźdźców. Z łapany po raz 
ósmy na rabunku  skazany na 
więzienie, Bernis w y ra z ił na­
tychm iastową gotowość ponow­
nego zaciągnięcia się do f ra n ­
cuskiego bata lionu ochotnicze­
go... i na jb liższym  transportem  
wyjedzie  do Korei.

Tam  . będzie w łaśc iw ym  czło­
w iek iem  na w łaściw ym  miejscu.

(a)

Centralny tlnm Dziecka zaopatruje i han i klientów

V MIĘDZYNARODOWY 
W Y Ś C I G  P O K O J U

Komitet Organizacyjny V Mię- j kraju „wspinacza" górskiego I 
dzynarodowego Wyścigu Poko- Fischera, zobaczymy na starcie 
ju otrzymał już pełny skład dwu znajdujących się w bardzo . 
ekipy austriackiej, która weźmie dobrej formie zawodnfków —
udział w wyścigu Warszawa — 
Berlin — Praga.

Oprócz zawodników, których 
nazwiska już podawaliśmy, a 
więc: Deutscha — zwycięzcy 
wyścigu dokoła Austrii w roku 
1951, Sitzwohla — mistrza 
Austrii w biegach ulicznych, 
Ccrkornika — najlepszego w

W>isenbachera i Karlika.
Kolarzom towarzyszyć będą | 

masażysta i zarazem trener — : 
Bratranek oraz kierownik tech­
niczny Ortner.

Kierownikiem reprezentacyj- ' 

nej drużyny Austrii Jest prezes i 
Wiedeńskiego Związku Kolarzy j 
Johann Tesar.

Pt zed uruchom ioną niedawno w  CDD m in ia tu row ą  kole ją parową i e lektryczną gronmdzą się 
liczn ie  dzieci uradowane w idok iem  lokom o tyw y i  wagonów jadących przez pola, lasy. m o­

sty i  osiedla Foto  C A F  — W d o w tńsk t

wszelkiego rodzaju „m anka za­
w in ione “ .

W eronika B rych okradała 
S karb Państwa systematycznie 
w  ciągu 6 miesięcy.

Nasuwa się zasadnicze py ta ­
nie: ja k  to możliwe, by w cią­
gu tak  długiego okresu n ik t  nie 
w pad ł na ślad przestępstwa; jak  
to możliwe, by popełnione nadu­
życia zarówno te na skalę B ry - 
ehowej ja k  i mniejsze, nie w y ­
szły na ja w  przy pierwszej kon­
tro li finansowej?

I znów wracam y do punktu 
w yjśc ia  — księgowość i  bieżą­
ca kon tro la  sklepów.

*

Forma stosowanych w  ub. ro ­
ku w pionie M H D  zapowiedzia­
nych spisów tow aru z na tu ry  
przeprowadzanych zresztą w 
dużych odstępach czasu, m ia ­
ła tę zasadniczą wadę, że w. 
niczym nie przyczynia ła się 
do zapobieżenia mąnkom. Przy 
zaległościach bowiem w księ­
gowości w yn ik  takiego spisu 
n ic nie m ów ił o istniejących 
brakach w porów naniu ze sta­
nem u ję tym  w  księgowości.

Dążąc do rozw iązania tego 
problem u, M H D  w prow adziło  
już  w g rudn iu  ub. r. system spi­
sów niezapowiedzianych, opar­
tych na stanie, w yn ika jącym  z 
dziennych raportów  sklepu.

Stosowanie tego systemu da­
ło już poważne rezu lta ty, ale 
nie wyczerpało to byna jm n ie j 
środków w iodących do znacz­
niejszej poprawy.

W walce z tym  szkod liw ym  
zjaw isk iem  ja k im  są wszelkiego 
rodzaju manka zaw inione nie 
można ograniczać się (jo w y ­
k ryw a n ia  . już  istn ie jących, ale 
mocno oprzeć się trzeba na sze­
roko po jęte j a k c ji p ro fila k ty c z ­
nej.

Już sama analiza źródeł po­
w staw ania m ank m ów i o m eto­
dach zapobiegania, a więc — 
podniesienie poziomu szkoleni a 
zawodowego personelu poprzez 
szczegółowy ins truk taż  i szkole­
nie przyzakładowe; kategorycz­
ne postawienie przed w szystk i­
m i przedsiębiorstwam i M H D  
sprawy wyprowadzenia księgo­
wości na bieżąco i bieżącej kon­
tro li sklepów i wreszcie — sy­
stematyczna akcja  oczyszczania 
zdrowego w  swej masie aparatu 
p racow ników  handlu uspołecz­
nionego, ze spekulantów, i zło­
dziei. okradających S karb Pań­
stwa.

Tem u wszystkiem u tow a rzy­
szyć musi stałe podnoszenie po­
ziomu ideologicznego, stałe po­
głębianie socjalistycznego sto­
sunku do pracy wśród pracow ­
n ików  aparatu handlu, dopro­
wadzenie do świadomości każ­
dego pracow nika tego aparatu 
konieczności wzmożenia w a lk i o 
zmniejszenie kosztów w łasnych, 
o lik w id a c ję  m ank, o odgrodze­
nie się Całej masy uczciwych 
pracow ników  od wszelkiego ro ­
dzaju nieuczciwych jednostek.

W alka o w ykonan ie  p lanu o- 
bro tu musi wiązać się ściśle z 
w a lką  o obniżkę kosztów. A  
obniżka kosztów w łasnych to 
m iędzy in nym i likw id a c ja  mank 
zaw inionych i zmniejszenie do 
m in im um  m ank w  ogóle.

Te zadania w  walce z m anka­
m i stoją nie ty lk o  przed apara­
tem M H D , ale i przed pracow ­
n ika m i pozostałych pionów han­
dlowych, gdzie sytuacja na od­
c in ku -m an k nie przedstaw ia się 
lepie j.

Realizacja tych zadań wiąże 
się ściśle z szerszym niż do tych­
czas Włączeniem się organizacji 
p a rty jn ych  całego aparatu han­
d lu  do w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych i lik w id a c ję  zaw in io­
nych mank.

W W arszawskiej Fabryce M o­
to cyk li w  szybkim  tempie u ru ­
chamiane są coraz to nowe dzia­
ły  produkcyjne.

V/ m arcu tego roku w prow a­
dzone zostały wszystkie, po­
trzebne przy p ro du kc ji m oto­
cyk li, operacje w iórow e oraz 
uruchom ione gniazda obróbcze 
s iln ików .

Obecnie trw a ją  intensywnie 
prace nad uruchom ieniem  dzia­
łów  p ro du kc ji ram m otocyklo­
wych, k tó re  to dzia ły będą go­
towce z końcem kw ie tn ia  tego 
roku.

Tak więc, już  od maja, W FM  
będzie produkowała m otocykle 
S H Ł ca łkow ic ie  u siebie, (w)

Drogowcy rozpoczęli betonowanie placu MDM
Od wczesnych godzin rannych 

brygady M ie jskiego Przedsię­
b iorstw a Robót Drogowych roz­
poczęły betonowanie naw ierz­
chni piacu MDM. Beton bezpo­
średnio z betoniarek ładowany 
jest do wagoników  i rozwożo­
ny po placu. Na razie betono­
wany jest odcinek ul. M arszał­
kow sk ie j od strony W ilczej. W 
dn iu dzisiejszym rozpocznie się

również betonowanie ul. P ięk­
nej.

W m iarę rozszerzenia fro n tu  
robót urucham iane zostaną da l­
sze beton iarki.

W  dn iu wczorajszym  ustaw io­
no na ul. M arsza łkow skie j ma­
kie tę la ta rn i, jak ie  zostaną w 
przyszłości zainstalowane na 
placu i ul. M arsza łkow skie j, (i)

Wczasy dla przedszkolaków w Mieni
15 kw ie tn ia  wyjedzie z W ar­

szawy na 6-tygodniow e wczasy 
100 dzieci w  w ieku przedszkol­
nym. Dzieci przebywać będą w 
Domu Wczasów Dziecięcych w 
M ieni.

Dom w M ieni, doskonale w y ­
posażony i  dostosowany do po­
trzeb m ałych użytkow n ików ,

jest położony w lesie i  stwarza 
doskonałe w a ru n k i wypoczyn­
ku.

Na wczasach dzieci otoczone 
będą tro sk liw ą  opieką lekarza, 
h ig ie n is tk i i  w ykw a lifiko w a n e ­
go personelu wychowawczego.

(kw )

W eleklrowni warszawskiej pracuje 
młodzieżowa brjgada remontowa

W  lu tym  tego roku, w  elek­
tro w n i w arszaw skie j' rozpoczę­
ła pracę nowoutworzona, m ło ­
dzieżowa brygada dla przepro­
wadzania kap ita lnych  rem on­
tów  urządzeń rusztowych.

Brygada ta, składa się z dw u­
nastu m łodzieżowców p rzyby­
łych do e lek trow n i przeważnie 
ze wsi podwarszawskich.

O pracy te j b rygady świadczy 
na jlep ie j fak t, że w  marcu prze­
prowadziła ona rem onty według 
harm onogram ów, uzyskując 173 
procent norm y.

O fiarnością i dobrym i w y n i­
kam i w  pracy w y ró ż n ili się Eu­
geniusz P ie tras ik , Jerzy Biegaj 
i Paweł M ichno. (w)

Młodzieżowa brigada z FSO przeszkoliła 
dwie kobiety na monterów

W 15-tą rocznicę śm ie rc i K. Szymanowskiego

M uzycy  polscy czczą pamięć 
w ie lk iego  kom pozy to ra

I  i I I  Koncerty skrzypcowe, I I I  i IV  Symfonie, Oratorium  
„Stabat M ater“ , Pieśni miłosne Hafisa i Pieśni Księżniczki 
z Bajki. Orkiestra F ilharm on ii Warszawskiej, Chór Pań­
stwowej F ilharm on ii w  Krakow ie przygotowany przez Zb i­
gniewa Soję, W ito ld  Rowicki — dyrekcja; Ewa Bandrow- 
ska-Turska, Maria Kunińska, K rystyna Szczepańska, Stefa­
nia Woytowiczówna, Andrzej H io lski — śpiew; Irena Du- 
biska i Eugenia Umińska — skrzypce; Zbigniew Drzewiec­
k i — fortepian.

W niedzielę zakończyły się 
dziew ięciodniowe uroczystości 
związane z p iętnastą rocznicą 
śm ie rc i w ie lk iego polskiego 
kom pozytora K aro la  Szym anow­
skiego, w czasie k tó rych  słysze­
liśm y  k ilk a  jego dzieł sym fon i­
cznych, o ra to ry jnych , kam era l­
nych. og lądaliśm y balet „H a rn a ­
sie“  odbyła się konferencja  — 
zorganizowana przez Państwo­
w y  In s ty tu t Sztuki wspóln ie ze 
Zw iązkiem  K om pozytorow  Pol­
skich — poświęcona jego tw ó r­
czości i  życiu. Koncerty , zarów­
no symfoniczne ja k  kam eralne
— przez swe staranne, a n iek ie ­
dy w yb itne  w ykonanie, oraz 
kon ferenc ja  — przez in te resu ją ­
ce i w n ik liw e  re fe ra ty ; dr. Ste­
fa n ii Łobaczewskiej i Jarosła­
wa Iwaszkiew icza, oraz w ypo­
w iedz i szeregu je j uczestników
— zb liży ły  do współczesnych 
słuchaczy m uzykę i postać Szy­
manowskiego, ukazały jego bez- 
kom prom iśowość w  walce o pe ł- 
n *  w yraz dla tw orzone j przez 
niego m uzyki „n ie  pod kątem 
sub iektyw ne j w rażliw ości je d ­
nostk i, lecz w o lbrzym ich w y ­
m iarach społecznego zapotrze­
bowania i n ieun ikn ione j reakcji 
mas na je j lo tny , w n ik liw y , 
wszechogarnia jący ż yw io ł“  (Szy­
m anowski).

S tefania Łobaczewska m ów iła  
w czasie kon fe renc ji o stosunku

twórczości współczesnych kom ­
pozytorów polskich do m uzyki 
i idei artystycznych tw órcy  I I I  
S ym fon ii. Wskazała ona, że 
kom pozytorzy tak  średniego ja k  
i młodszego pokolenia błędnie 
częstokroć rozum ie li przem iany 
zachodzące w um yśle i w sercu 
Szymanowskiego w trakc ie  jego 
twórczych analiz wartości „spo­
łecznej k u ltu ry  a rtys tyczne j" 
dla „wysokiego lo tu  in d yw id u a l­
ne j twórczości a rty s ty " — od­
chodzenie Szymanowskiego od 
sub iektyw izm u i swoistego eks- 
perym enta torstw a w k ie runku 
uspołecznienia swej twórczości i 
przesycenia je j „po lską pulsa- 
c ją " uważali za pe ry fe ry jn y ; a 
nawet n ie is to tny fragm ent jego 
życia. Działo się zaś to dlatego 
że bardzie j pociągał ich drugi 
— „s ycy lijs ko  - o rien ta lny ", we­
dług określenia Iwaszkiew icza 
okres jego twórczości, dający im 
w zasadzie „p ra w o" n ieogran i­
czonej — a przecież pozornej 
ty lk o  — „swobody“  twórczej, 
k tóra w iodła w konsekw encji do 
bezojczyżnianego form alizo wa- 
nia. I dlatego to w łaśnie tak 
trudno, tak boleśnie m usie li się 
prze łam ywać kom pozytorow ie 
nasi po 1943 r., gdy Związek 
Kom pozytorów  Polskich w 
ślad za Zw iązkiem  Kom pozyto­
rów/ Radzieckich rozpoczął w a l­
kę z formélizm jsm i kosm opoli-

i- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

tyzm em  w  muzyce, walcząc o 
rea listyczną metodę twórczą 
po lskich kom pozytorów. Gdyby 
kom pozytorzy polscy wcześniej 
p o tra f ili zrozumieć istotne i 
bezsprzecznie w ie lk ie  osiąg­
nięcia narodowego okresu tw ó r­
czości Szymanowskiego — w a l­
ka ta przebiegałaby ła tw ie j, 
bez ty lu  n iepotrzebnych rozcza­
row ań i skrzyw ień.

Jarosław  Iwaszkiew icz, w  
swym  znakom icie skonstruow a­
nym  referacie, m ów iąc o sto­
sunku Szymanowskiego do l i ­
te ra tu ry , podkreśla ł w ie lką  
w rażliw ość i podatność tw ó r­
cy „K ró la  Rogera" na pod­
n ie ty  lite rack ie  tak  w  p ie rw ­
szym okresie jego twórczości 
ja k  i w drug im , oraz w ie lk i 
w p ływ  lite ra tu ry  na całą tw ó r­
czość muzyczną Szym anowskie­
go. Stąd tak bardzo lite racka 
była ona nie ty lk o  w swych ty ­
tu łach lecz i w  samym założeniu 
i opracowaniu. W ystarczy w y ­
m ienić choćby M ity , M aski lub 
I I I  Sym fonię, by nie przedłużać 
ty tu łó w . Szym anowski ponadto 
i  sam upraw ia ł, twórczość li te ­
racką (n.p. powieść „Efebos“ ), 
k tó rą  tra k to w a ł ja ko  „k la pę  
bezpieczeństwa“  na wszystkie 
swe zwątp ienia artystyczne i 
pesymizmy życiowe. B y ł także 
moment, gdy twórca „S tabat 
M a te r“  uważał, że słowem w ię ­
cej i pe łn ie j p o tra fi powiedzieć 
niż dźw iękiem . Aż dopiero w 
trzecim , społeczno -  narodowym , 
okresie swej twórczości, gdy 
po ją ł sens m uzyk i ludow ej i 
wartość społeczną m uzyk i — od­
chodząc od a rtys tow sk ie j „b a j-  
kow ości“  i  swoistego m istycy­
zmu — odszedł d e fin ityw n ie  i od 
lite ra tu ry , choć byna jm n ie j nie

od program owości i oddał się 
w  pe łn i i bez reszty muzyce.

N iezw ykle  rew elacyjne było 
to, co opow iadał Iwaszkiew icz 
o okresie ' e lizaw ie tg radzkim  
Szymanowskiego, , k iedy to po 
rew o lu c ji na U kra in ie  Szy­
m anowski p rzy łączył się na­
tychm iast do w o jsk  re w o lu cy j­
nych — został nawet kom isa­
rzem, czy zastępcą kom isarza do 
spraw sztuki w  E lizaw ietgradzie 
(dzisiejszym K irow ogradzle) i 
redagował przez dwa lata 
„Czerwoną Gazetę“ .

Okoliczności te w idziane przez 
pryzm at zmian, ja k ie  zaszły w 
Szym anowskim  po jego podró­
ży, odbyte j wspóln ie z Grzego­
rzem F ite lberg iem  i Ewą Ban- 
drowską -  Turską do Zw iązku 
Radzieckiego, w  listopadzie 1933 
r., rzucają nam w ie le  św iatła  
na ostatn i okres twórczości 
autora „P ieśni K u rp io w sk ich “ .

W iele jeszcze z pewnością 
jest do zbadania i do odkrycia  
w  b ip g ra fii i twórczości Szy­
manowskiego. M yś l powołania 
do życia tow arzystw a im ienia 
K. Szymanowskiego, k tó re  zaję­
łoby się zbadaniem całości do­
robku kom pozytorskiego, jego 
kry tyczną  a twórczą analizą 
równocześnie zaś i  postawą 
ideologiczno -  społeczną Szy­
manowskiego wyrażoną w sło­
w ie m ów ionym  — w yda je  się 
pożyteczna i  słuszna.

W św ietle  obcowania z tw ó r­
czością Szymanowskiego przez 
dziewięć ostatn ich dn i, w św ie­
tle  kon fe renc ji te j twórczości 
poświęconej — zaczynamy in a ­
czej, z pewnością słuszniej, spo­
glądać i na te u tw ory , k tó re  s ły ­
szeliśmy na obu koncertach 
sym fonicznych.

Treść n iektórych kom pozycji 
Szymanowskiego, ja k  „H arnas i". 
IV  S ym fon ii, w ie lu  „P ieśni K u r ­
p iow skich“ , 1 M azurków  jest 
nam dziś w y ją tkow o  zrozum ia­
ła i b liska. Zadziw ia nas w m u­
zyce Szymanowskiego ja k  wspa­
n ia le  p o tra fił on stapiać w jedno

treść lite racką  z muzyczną, „po ­
k ryw a ć całkow icie i  bez reszty 
treść z formą, co też jest w a­
runk iem  sine«qua non isto tne j 
w artości prawdziwego dzieła 
sz tuk i" (Szymanowski „Roman? 
tyzm  w muzyce“ ), do ja k  wyso­
kiego kunsztu doprowadził swe 
rzemiosło artystyczne, ja k  po­
szukujący, odkrywczy, świeży, 
now ato rsk i b y ł w swych dzie­
łach muzycznych, ja k  brzydz ił 
się epigonizmem, a ja k  um ie­
ję tn ie  i  tra fn ie  um ia ł korzystać 
z osiągnięć i na jw iększych wzo­
rów przeszłości. I w tym  w ła ­
śnie Szymanowski nadal pow i­
nien być wzorem dla naszych 
kom pozytorów.

Jeżeli się tak  stanie — to Fe­
s tiw a l Szymanowskiego, rozsze­
rza jący i  rozw ija jący cele Fe­
s tiw a lu  M uzyk i Polskie j — 
spełn i należycie swe zadanie.

S łów k ilk a  o wykonawcach: 
o rk ies tra  F ilh a rm on ii W arszaw­
skie j przygotowała się do obu 
koncertów  p iln ie  i starannie, 
gra ła przeto cały program  z w y ­
b itn ym  przejęciem się i muzycz­
nym  skupieniem, udzie lającym  
się słuchaczom. N iew ą tp liw a  to 
zasługa dyrygenta W ito lda Ro- 
w ickiego, k tó ry  zanalizował 
wszystkie te trudne i rzadko w 
Polsce grywane u tw ory , zrozu­
m ia ł je,, odczul ich k lim a t, 
przez co p o tra fił podać je s łu ­
chaczom w tra fn y  i przekony­
w ający sposób. Szczególnie I I I  
Sym fonia podana została n ie ­
zw ykle  sugestywnie. Chór Pań/ 
s twow ej F ilh a rm on ii K ra k o w ­
skie j, przygotowany przez Z b i­
gniewa Soję, jest n iew ą tp liw ie  
jedynym  w te j c h w ili chórem 
w Polsce, zdolnym  pokonać tak 
w iele piętrzących się trudności, 
ja k  w  „S tabat M a te r" i  w I I I  
Sym fon ii. Chociaż m iejscam i 
chór — przypuszczalnie wskutek 
zmęczenia — nieco obniżał, po­
t ra f i ł  jednak w ybrnąć z t ru d ­
nych sytuacji n iezw ykle  e la­
stycznie, co świadczy o jego 
ku ltu rze  ł  muzykalności. Goście

krakow scy ju ż  nie po raz p ie rw ­
szy doskonale zdają egzamin ze 
swej do jrza łości a rtystyczne j i 
wyb itnego poziomu w ykonaw ­
czego na warszawskiej estra­
dzie. Spośród znanych i znako­
m itych  solistów w „S tabat M a­
te r“ : M a n i K un iń sk ie j, K ry s ty ­
ny Szczepańskiej i Andrze ja  
H iolskiego, szczególnie dodatnie 
wrażenie zostaw iła M aria  K u ­
n ińska  tim brem  swego głosu, 
czystością in tonac ji, w yb itną  
m uzykalnością i zrozumieniem 
w ykonyw ane j p a rtii. W ystęp je j 
w „S tabat M a te r“  pasował ją 
na jedną z czołowych naszych 
śpiewaczek, k tó rą  chętnie by ­
śmy słyszeli w  naszej operze i 
na koncertach. S tefania W oyto­
wiczówna w p a rtii solowej I I I  
S ym fon ii w ypadła również ba r­
dzo dodatnio. Obie skrzypaczki 
Irena Dubiska i Eugenia U m iń ­
ska w koncertach skrzypcowych 
w ykaza ły w ie lką  swą maestrię 
i n ieprzecię tny poziom w yko ­
nawczy. W szczególnie dobrej 
fo rm ie  zna jdu je  się znowu Ire ­
na Dubiska, k tó ra  bardzo in te ­
resująco w ykona ła I Koncert. 
Eugenia Um ińska niezm iennie 
zachwyca słuchaczy ciepłem, 
nośnością Swego tonu, zdrową i 
na tu ra lną  techniką, a także swą 
m uzykalnością i zrozumieniem 
w ykonyw anych u tw orów . Ewa 
Bandrow ska-Turska in te resu ją ­
co, i  ja k  zawsze bardzo pięknie, 
śpiewała Pieśni Księżniczki z 
B a jk i i Pieśni Hafisa. Zbigniew  
D rzew iecki, g ra ł IV  Sym fonię 
z m łodzieńczym ogniem i tem ­
peramentem, m ając odmienną 
od innych polskich p ian istów  
koncepcję tej sym fon ii, idącą z 
pewnością od samego Szyma­
nowskiego, a ja k  się nam . w y ­
daje bliższą prawdzie tego zna­
kom itego utw oru . W ito ld  Ro­
w ick i poprowadzeniem obu 
trudnych  koncertów  sym fonicz­
nych zdał egzamin ze swej w y ­
b itn e j do jrza łości kape lm i- 
strzow skie j, m uzycznej i  a r ty ­
stycznej.

JERZY JASIEŃSKI

Brygada młodzieżowa im. 
Janka K rasickiego z montażu 
głównego F ab ryk i Samochodów 
Osobowych, w  lu ty m  tego roku 
podjęła zobowiązanie przeszko­
lenia na cześć 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta Bolesława B ie­
ru ta  i  św ięta 1 M a ja  dwóch ko­

b ie t do samodzielnej pracy 
przy montażu samochodów.

Obecnie H a lina Zaręba i Wa­
lentyna M oskwa są m onteram i 
i już  w  początkach pracy w  no­
w ym  zawodzie osiągają dobra 
w yn ik i, (w)

Obóz p racy za spekulację cukrem
W  dn iu  wczorajszym  Delega­

tu ra  K o rp is ji Specja lnej skiero­
wała ną 12 miesięczny pobyt w 
obozie pracy za spekulację cu­
krem  dw ie  pracownice WSS: 
L id ię  W ó jc ik , zastępcę k ie ro w ­
n ika  sklepu WSS n r  20 oraz 
ekspedientkę tego sklepu W ła­
dysławę Skowerską.

D w ie te speku lantk i przed 
zamknięciem sklepu o tw o rzy ły

worek z cukrem  przeznaczonym 
do sprzedaży w  dn iu  następnym 
i zabrały z niego 32 kg. cukru. 
Po w y jśc iu  ze sklepu zostały 
zatrzymane przez fu n kc jo n a riu ­
szy MO.

Surowe i  przyk ładne uka ra ­
nie obu spekulantek pow inno 
być przestrogą dla tych, k tórzy  
us iłu ją  dezorganizować rynek 
stołeczny. (i)

Terminy odbioru bonów mięsno-lluszczowyrh
W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  R ady 

N a ro d o w e j w  m . st. W a rsza w ie  k o ­
m u n ik u je ,  że d o d a tk o w e  w y d a w a ­
n ie  b o n ó w  m ięsno  -  tłu s z c z o w y c h  na 
m ies ią c  k w ie c ie ń  d la  p ra c o w n ik ó w  
n o w o p rz y ję ty c h  o dbędz ie  się w  
d n ia ch  od 9 do 12 bm ., re je s tra c ja  
w  sk le p a ch  od d n ia  9 do 16 bm .

O d b ió r bonów  m ięsno  - tłu szczo ­
w y c h  d la  z a k ła d ó w  p ra c y  na 
m ies ią c  m a j b r. odbędz ie  się w 
d n ia c h  o d  10 do 22 bm . O d b ió r d la

p o b ie ra ją c y c h  in d y w id u a ln ie  (em®» 
ry c i,  in w a lid z i,  p ra c o w n ic y  z a k ła ­
d ów  p ry w a tn y c h  itp .)  o dbędz ie  się 
w  d n ia ch  od  10 do  19 bm . B o n y  na 
m ies ią c  m a j n a le ży  re je s tro w a ć  w  
sk lep a ch  od 10 do 24 bm .

W y d z ia ł H a n d lu  k o m u n ik u je , że 
te rm in y  o d b io ru  bon ó w  m ięsno - 
tłuszc.zow ycb (d o d a tk o w y  — na 
k w ie c ie ń ) i g łów m y (na m a j)  — p rze ­
d łużane  n ie  będą.

Zmiany w kolejowej komunikarji 
podmiejskiej w dniach 11 i 12 hm.

N a s tę p u ją ce  p oc ią g i p o d m ie js k ie  
n ie  będą u ru c h o m io n e  w  d n ia ch  13 
i  14 k w ie tn ia :  1) Ze S k ie rn ie w ic  
p rz y je ż d ż a ją c y  do W a rsza w y  S ró dm  
o godz. 6 m .' 20, 2) do  S k ie rn ie w ic  
o d je ż d ż a ją c y  z W a rsza w y  S ródm . o 
godz. 17 m. 25, 3) do  O tw o cka  od 
je ż d ż a ją c y  z W arszaw y S ró d m  o 
godz. 4 m . 01, 4) do O tw o cka  o d je ż ­
d ża ją cy  z W arszaw y S ró d m  o godz 
5 m. 38, 5) z O tw-ocka p rz y je ż d ż a ­
ją c y  do W arszaw y S ródm . o godz 
7 ni, 02, 6) z O tw o cka  p rz y je ż d ż a ją ­
cy  do W a rsza w y  S ródm . o godz. 7 
n i. 30, 7) z T łuszcza  p rz y je ż d ż a ją c y  
do W a rsza w y  W il.  o godz. 6 m. 18, 
8) do  Ł o ch o w a  o d je ż d ż a ją c y  z .W a r ­
szaw y W il.  o godz. 15 m . 30. 9) z N a ­
s ie lska  p rz y je ż d ż a ją c y  do W arszaw y 
G d a ń s k ie j o godz. 6 m. 40, 10) do 
N as ie lska  o d je ż d ż a ją c y  z W arszaw y 
G d a ń s k ie j o godz. 14 m. 40.

P o d ró ż n i o d je ż d ż a ją c y  do s ta c ji 
p o d m ie js k ic h  poc ią g am i d a le k o b ie ż ­
n y m i w7 d n iu  l i  i 12 bm . m uszą za­
o p a trz y ć  się w  k u p o n y  u p ra w n ia ją ­
ce do  w e jśc ia  do danego poc iągu.

Od o b o w ią z k u  tego są z w o ln ie n i po­
d ró ż n i p o s ia d a ją cy  b ile ty  okresou  e 
i z a m ie rz a ją c y  o d b y ć  pod róż  nastę­
p u ją c y m i p oc ią g am i d a le k o b ie ż n y ­
m i:

z W a rsza w y G łó w n e j — w  k ie ru n ­
ku  R adom ia  o godz. 9 m in . 10. 14 
m. 35 i 21 m. 53; w k ie ru n k u  Ł o ­
w icza  o godz 5 m. 10. 16 m. 50 i 22 
m. 50; o raz  ja d ą c y  poza B ło n ie  o 
godz. 15 m . 50 i 18 m. 47; w k ie ru n ­
ku  D ę b lin a  poza O tw o c k  o gocl2. 
6, 9 m . 40, 14 m. 50. 15 m 40 i 21 
m . 25; w  k ie ru n k u  N as ie lska  o godz. 
16 m . 25.

P o d ró żn i w y je ż d ż a ją c y  z W arsza­
w y  W sch. do s ta c ji p o d m ie js k ic h  na 
o d c in k u  W arszaw a W schodn ia  — 
O tw o c k  w  d n ia ch  11 i 12 bm ., n ie  
m ogą k o rz y s ta ć  z pociągów 7 d a le k o ­
b ie żn ych  1 p o w in n i o d b y w a ć  pod róż  
ty lk o  p oc ią g am i p o d m ie js k im i

W ty c h  sa m ych  d n ia ch  będzie  ró ­
w n ie ż  zawueszona sprzedaż b ile tó w  
p e ro n o w y c h  na w s ż y s tk ic h  d w o r­
cach w a rsza w sk ich .

K O M U N IK A T  SZKO ŁY PARTYJNEJ 
PRZY KC PZPR

K o lo k w iu m  okreso w e  d la  s łuch a - I d n ia ch  15.4, 16 4, 17.4. w  lo k a lu  Szko* 
czy  s tu d iu m  zaocznego S z k o ły  P a r- ły  p rz y  u l. R o zb ra t 44-a. 
t y jn e j  p rz y  K C  o dbędz ie  się w  |

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń "  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d ę !"  
g. 19. N a ro d o w y  „ L a s "  — g. 19 
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g.
19. W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 
W a rre n "  — g, 19. D om u W o jska  P o l­
sk iego  — „4 ,0  d la  A T K "  - -  g. 19 
S y re na  — ..To  się p o ka że ..."  — g.
19.15. N o w e j W a rsza w y  — „M in d o -  
w e "  — g. 19. A te n e u m  — „ Z w y c ię ­
s tw o "  — g 19. M u z y c z n y  — „O jc ie c  
d e b iu ta n tk i"  — g- 19.

K  l  N A
M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — 

g. 12.30. 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  ~  
„C z ło w ie k  bez ju t r a "  — . dod a te k  
„N asze  d z ie c i"  — g. 15, 17, 19, 21 
A t la n t ic  — „P a n i D e ry "  — g. 11.
14.15, 16 30, 18.45, 21. P raha  — „ M ło ­
dość C h o p in a "  — g. 15, 17.30, 20. P o­
lo n ia  — „ D u b ro w s k i"  --  dod a te k  
„J e z io ro  T a ,im y r"  — g. 14, 16, 18, 20 
S to lic a  — „N a  a re n ie "  — k o lo ro w y  
f i lm  p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j — g. 14. 
16, 18, 20. W—Z — „C ó rk a  rna ryną - 
rz a "  — g. 14, 16, 18, 20. \ M a j — „ Z a ­
w ie ja "  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30
O cho ta  — „W io s n a "  — g. 14. 16, 18.
20. Syrena. — „C ie n ie  na to ra c h "  — 
d o d a te k  „ Ż e r a ń "  ~  g. 15, 17, 19, 21 
Tęcza - -  „G rz e s z n ic y  bez w in y "  —. 
d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — g. 
14, 16. 18, 20. L o tn ik  — „Z a ło g a "  — 
g. 17 i 19.

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 1 w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 
zł. K in o  P raha  wryśw7ie t la  od 10 bm . 
do 16 w  godz. 12.30 i 13.30 p ro g ra m  
d la  n a jm ło d s z y c h . Cena b ile tó w  w y - 
nosi 1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  11 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a. 
6.30 U tw o ry  fo r te p ia n o w a  k o m p  
p o ls k ic h , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 7.35 P ieśn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  p o p u la r­

na, 8 20 Z p o ls k ie j tw ó rc z o ś c i ope­
ro w e j, 9.00 „ D n i o u n tu "  — fra g m . 
p ow . J. A m a d o  p .t. „Z ie m ia  z io - 
Lych p ło d ó w " , 9.20 M u z y k a  kam e­
ra ln a , 10.10 A ud . d la  p rz e d szko li, 
10.30 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h . 1« 55 
„S z la k ie m  p ię c io la tk i"  — fra g m . 
k s ią ż k i M . S za g in ian , 11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos m a ją  kob>e- 
ty ,  12.15 M u z y k a  s y m f., 12 39 A u d . 
d ia  w s i, 12.45 C h ło p s k ie  p ieśn i b u n ­
to w n ic z e , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d  d la  d z ie c i, 16 20 
M u z y k a  ra d z ie cka  -- aud. sJ -m uz. 
w  oprać . d r. Z. L issa, 17.15 „Zac7  •- 
na się od ż o łę d z ia !"  - pog. inż. W. 
K ra js k ie g o , 17.25 „R o z m a w ia m y  z 
k o re s p o n d e n ta m i" . 17.30 S ty liz o w a n a  
p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 „N a  
sz e ro k im  ś w ie c ie " , 18.20 N aró d  
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 18.35 P o l­
sk ie  u tw o ry  s k rz y p c o w e . 18.50 ..O 
ty m  i o w y m "  — aud. J. W o ło w s k ie ­
go, 19.00 A rc y d z ie ła  m u zyczne  są 
d la  w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m u z . w  
oprać . H. S w o lk ie n ia , 19.45 A u d . d la  
w s i. 20,30 N a ró d  — P ie rw sze m u  O- 
b y w a te lo w i, 20.45 K o n c e r t sy m f., 
22.to F e lie to n , 22.20 „N a  d o b ra n o c " .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23 50.
6.15 P ieśn i S t. M o n iu s z k i. 6.50 P ie ­

śn i ko m p . p o ls k ic h , 7.20 P ieśn i ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 7.35 P ieśn i lud o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r­
w a , 13.30 W szechn ica  R adiow ra, 13.45 
M u z y k a  pow ażna, 14.30 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. S z c z e c iń sk ie j, P. R. p .d . W ł. 
G ó rzy ń s k ie g o , 15.10 „W s p o m n ie n ia  
ro b o tn ic z e "  W A u g u s ty n o w ic z , 13.30 
A u d  d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k a  ka m e ­
ra ln a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a , 16.45 A u d . s p o rto w a , 
17.15 M u z y k a  czeska, 17.45 N a ró d  — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 18.00 D aw ­
na m u z y k a  p o lska , 18.30 „S ta lo w e  
h e łm y "  — fra g m . pow . A n d re  S t i l ‘a 
p .t. „W o la  i gniew 7“ , 18.50 K o n c e r t 
C hó ru  i O rk . Ł ó d z k ie j R ozg ł. P. R. 
p .d . A . T a rs k ie g o , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „L u d z io m  p la n u  
6 - le tn ie g o " , 20.40 M u z y k a , 21.30 N a ­
ród  — P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 
21.45 M u z y k a  k lasyczn a , 22.00 A u d . 
d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r t y j ­
n y c h  I I  s to p n ia . 22.20 M u z y k a  na 
d o b ra n oc , 23.00 K o n c e r t  s o lis tó w .

W y d a w ca * K o m ite t  C e n tra ln y  P olsk ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW „P ra s a " .  R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-606. Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8 33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 Dz>ał z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł r o ln y  8-664-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  -8-57-62. R e d a k to r tech  7-01-21 P re n u ­
m e ra ta  i  k o lp o r ta ż  P P K  .R u c h "  Oddz. W arszaw a, u l. S re b rn a  12. C e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h "  w  W a rsza w ie  p rz y  u l.  S re b rn e j 6 i P lac  3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ju  
4 z ł 50 g r, pren. zbiorowa od 5 egz, na jeden adres , partyjna 2 zł 25 ar, zagraniczna 0 zŁ Konto PKO — N* 1-14008, Przy zgłoszeniu prenumeraty należy podać dokładny l  czytelny adres. Administracja; Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 7-52-50. Zakłady Graficzne i  Wydawn. Dom Słowa Polskiego. B-15186 
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